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te i przyj 
Zaprzeczenie Prezydium Rady Ministrów. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa 23. 3. — Prezydium Rady 
Ministrów kategorycznie zaprzecza donie 
steiiiu, podanemu przez jedno z oOrannych 
pism łódzkich. Jakoby w związku z arbi
trażem rządowym na tle zatargu miedzy 

robotnikami a przemysłowcami łódzkimi 
wicepremier Bartel miał przyjechać w 
czwartek lub piątek do Łodzi. 

Wyjazd wicepremiera Bartla do Łodzi 
wogóle nie Jest zamierzony. 

Wyrok na zazdrosnego kapitana. 
Za zabójstwo sierżanta — 5 miesięcy twierdzy. 

P. ALEKSANDER LILIENTAL 
długoletni dyrektor Banku Zachodniego w 

Łodzi, zmarł wczoraj w sile wieku. 

(Od własnego korespondenta). 

Lublin. 23. 3. — Wczoraj w Sadzie Woj 
skowym zapadł wyrok w sprawie kap!ta 
na Dobrzańskiego, który zastrzelił sier-

Generał wyzwał na pojedynek redaktora. 
Echa zajścia w lokalu redakcji „Gazety Robotniczej" 

w Katowicach. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23. 3. Sprawa zajścia w re
dakcji „Gazety Robotniczej" w Katowicach 
wywołanego na tle zarzutu tego dziennika 

pod adresem oficerów wielkopolskich 
w następstwie czego dwóch oficerów 73 
pułku piechoty p.p. Tadeusz Przyjemski i 
Paweł Błew 

czynnie znieważyli redaktora Sławka 
przybiera coraz szersze rozmiary. Z powo 
du następnych wystąpień „Gazety Robot
niczej" poczuł się dotkniętym 

dowódca 23 dywizji generał Zając 
i posłał naczelnemu redaktorowi „Gezety 
Robotniczej" 
posłowi Biniszkiewiczowi (PPS) sekundan

tów 
w osobach dowódcy 73 p. p. pułkownika 
Drapelli i dowódcy 75 p. p. pułkownika 
Wołkowickiego. Poseł Biniszkiewicz ze 
swej strony 

również wyznaczył 
sekundantów. 

żanta Jaworskiego z PKU w Biłgoraju. 
Sierżant Jaworski by ł swego czasu 

narzeczonym obecnej żony kapitana, 
z którą utrzymywał bliskie stosunki. Ka 
pitan Dobrzański dowiedział sie o tern od 
żony po ślubie. 

PflA wpływem wielkiej zazdrości poje 

wiraOTzzTeńi r rewolweru położył sierżan
ta Jaworskiego trupem na miejscu. 
Sąd Wojskowy skazał kapitana Dob

rzańskiego na 
5 miesięcy twierdzy. 

z zaliczeniem aresztu śledczego, wobec 
czego wypuszczono go na wolność. 

Zjazd wojewodów 
w Warszawie. 

15-minutowe referaty. 
Warszawa, 23. 3. — Dnia 2-go kwie

tnia odbędzie się w Warszawie 
jednodniowy zjazd wojewodów 

w sali Konferencyjnej Mfmisterjum Spraw 
Wewnętrznych. Wygłoszony 

zostanie szereg referatów. 
Według rozkazu ministra Składkowskiegoi 
referat nie może trwać dłużej 

niż 15 minut 

W piątek święta niema. 
Święto Zwiastowania N. P. M. obcho

dzone dawniej uroczyście w dniu 25 marca 
zostało jak wiadomo zniesione, wobec cze
go piątek będzie dniem normalnej pracy. 

w kwocie 30 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódz
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Władysław PrzybylskŁ 
zamieszkały przy uł. Kiińskiego 104, f*re 
numerafor. 

IHOUJ leioim i 
u wicepremjera Bartla i ministra Romockiego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 . 3. Wicepremjer Bartel 

przyjął delegację związków zawodowych 
komunikacyjnych, reprezentującą 
pracowników kolejowych i pocztowych. 

Delegacja oświadczyła, że oba związki ob
stają przy postulatach 
stosowania mnożnej i uregulowania obec

nych warunków pracy i płacy. 
Wicepremjer Bartel uznał słuszność postu-

— — — j — 

latów i przyznał, że płace pocztowców i 
kolejowców przy obecnych warunkach 
są znacznie mniejsze niż były w roku 192f 
Jednocześnie wicepremjer zapewnił deleg. 
cję, że będzie się starał postulaty jej 

jak najszybciej uwzględnić. 
Następnie delegację przyjął minister Romc 
cki, który przyrzekł 

udzielić odpowiedzi w ciągu trzech ty
godni. 

Zdobywcy p n i j za uwagę i przechowanie „ ł ó i . ErJia Wieczorneoo". 
Otwarcie sezonu kolarskiego sekcji Ł. K. S. 

Fot. Aleksander Meyer 

lewsKie z Sowietami i łott 
Waldemaras konferuje z niefortunnym ministrem łotewskim. 

P. M icha ł P l u t a , 
Radogoszcz—ul. Trellen-

berga 4. 

P. J a n Groszyńsk i , 
ul. Andrzeja 56. 

P. To la Go lde równa , 
Zgierz — ul. Piłsud

skiego 40. 

(Telegram własny). 
Ryga, 23. 3. — Według wiadomości po 

dawanych przez tutejsze pisma 
łotewski minister spraw zagranicznych 
Cclleiiis, dnia 16-go marca 
incognito przekroczył granicę litewską 
i w miasteczku Kybarty odbył długą kon
ferencję 
z premierem litewskim Waldemarasem. 

Nie ulega wątpliwości, że tematem tej 
narady o której wiadomości do prasy do
tarły dopiero teraz 
były wzajemne stosunki litewsko - łotew

skie. 
Kiążą uporczywe pogłoski, że w nara

dach tych brali również udział 
przedstawiciele Niemiec i Rosji sowie

ckiej. 
Sensację stanowi to, że urzędowo wiado
mości, tej 

nie zaprzeczono 
a łotewskie mmisterjum spraw zagranicz
nych potwierdziło nawet, że minister Cel-
leins 
spotkał się na granicy z pewnym działa

czem litewskim. 
Ostatnio ukazał się komunikat urzędowy 
że spotkanie to miało 

charakter prywatny. 
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Mimster skarbu obawia sie pogorszenia bilansu 
płatniczego. 

Z Warszawy donoszą: 
Gospodarcza komisja opiniodawcza przy Ra

dzie ministrów, której przewodniczy pos. Wierz
bicka, -wysunęła postulat obniżenia opłat za pa
szporty zagraniczne dla przemysłowców I kup
ców. 

Ministerstwo skarbu wypowiedziało się Je
dnak przeciw obniżcnhi tych optat z obawy, aby 
nie pogorszył się nasz bilans płatniczy. W roku 

1926 wydano przeszło 40 tysięcy paszportów za
granicznych. Każdy wyjeżdżający zagranicę ma 
prawo do wywozu 1000 zt. w złocie. Wywieziono 
więc w roku ubiegłym około 80 mlljonów złotych 
zagranicę. 

Przy obniżeniu opłat paszportowych wywóz 
pieniędzy z Polski wzrósłby Jeszcze bardzie], co 
nie wątpliwie odbiłoby się ujerrmie na naszym b i 
lansie płatniczym. 

Minister Składkowski zarządził i rozwiązał radę 
miejską w Radomiu. 

Wybory odbędą się w ciągu miesiąca. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23. 3, — Minister spraw we 
wnętrznych generał Składkowski zarzą
dził 
rozwiązanie radv miejskiej w Radomiu 

na •wniosek wojewody kieleckiego Man-
rcufia. Powodem rozwiązania jest 

fatalna gospodarka magistratu 

radomskiego, który doprowadził do ruiny 
stan finansowy miasta. 

Zaznaczyć należy, że rada miejska to
lerowała lekkomyślna gospodarkę magi
stratu. Do Radomia przybył już delegat 
rządowy z województwa kieleckiego. W y 
bory odbędą się w ciągu bieżącego mie
siąca. 

Minister Zaleski nie będzie przemawiał 
na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji spraw zagr. 

• (Od własnego korespondenta). nicznych 
Warszawa, 23. 3. — Przewidywane na dzlsiej przemówienie ministra Zaleskiego nie nastąpi 

szetn posiedzeniu sejmowej komisji spraw zagra- :o: — 

15-go kwietnia 
generał Sosnkowski wróci do kraju. 

(Od własnego korespondenta). Obecnie przebywa on wraz z małżonką w P» 
Warszawa, 23. 3. — Przyjazd generała Sosn- ryżu skąd wraca 

kowskiego do Warszawy 
nastąpi około 15-go kwietnia. 

Wygląd nowych banknotów pięciozłotowych. 
50-złotówki będą drukowane na lepszym papierze. 

Z Warszawy donoszą: 
W najbliższych dniach ukażą się 

nowe banknoty S-złołowe, 

z powrotem do Nicei. 
- :o: — 

Wybory do rady miejskiej w Pruszkowie 
odbędą się po raz drugi. 

(Od własnego korespondenta). sklei W Pruszkowie, 
Warszawa, 23. 3. — Województwo gdzie jak wiadomo wybrano znaczny 

warszawskie rozpatrywało wczoraj odsetek komunistów. 
rekurs P. P. S-u W urzędzie wojewódzkim uznano moty-

przeciwko decyzji wydziału powiatowe- wy rekursu 
go o za niedostateczne 
unieważnieniu wyborów do rady miej- i unieważnienie wyborów zatwierdzono. 

drukowane w państwowych zakładach graficz
nych. Nowe baknoty różnią się od poprzednich 
rysunkiem I kolorem. Przednia strona wykonana 
jest w obramowaniu stylizowanych roślin, wień
ców I owoców, w środku znajduje się 

główka kobiety. 
Druga strona przedstawia górnika przy pracy 

w obramowaniu kllimowcm. Rozmiar nowych 
banknotów jest cokolwiek 

mniejszy od obecnych. 

Papier Jest dwuwarstwowy: czerwony l biały. 
Ponadto dowiadujemy się, że na skutek alar

mów, Iż ostatnio wydane 50-złotowe banknoty zo 
stały 

licho wydrukowane, 
państwowe zakłady graficzne wycofały dużą Ilość 
tego nakładu I przystąpiły do fabrykacji na lep
szym papierze. Równocześnie Bank Polski posta
nowił 

wycofać około 300,000 złotych 
w baknotach 50-złotowych w miarę wpływu Ich 
do kas państwowych i wymienić je na lepsze. 

:o: 

Wynik wyborów uzupełniających w Kaliszu. 
Z Kalisza donoszą: 
Niedzielne wybory uzupełnlaiące do zdekom

pletowanej Rady Miejskiej w Kaliszu, dały wynik i 
następujące: 

na I I mandatów, 
które były do obsadzenia ponownego, PPS uzy
skała 3, właściciele nieruchomości 2, komuniści 1, 

Poale Sion 1, ortodoksi 2, rzemieślnicy żydowscy 
2. Wynika z tego, że Inteligencja I mieszczań
stwo polskie nic wzięło należytego udziału w wy
borach uzupełniających, przez co umożliwiło wel 
śclc do Rady Miejskie] podobnej mozajec narodo
wości I partyj politycznych, z których niektóre są 
zu:rlnie niepożądane 

. . . . . w g w u M M M W l I J l l l l l l 

Oświadczenie litewskiego ministra skarbu 
(Od- własnego korespondenta). 

Kowno, 23. 3. — Na bankiecie wyda
nym 

na. cześć delegacji estońskiej, 
Wfewski minister skarbu Cordlalis wspom 
r.iał o konieoznosci utworzenia 

przymierza Ogólno -bał ty cklego. 
Lnu ważył jednak, że na przeszkodzie do 

realizacji tego planu stoją 
nienormalne stosunki polsko - litewskie. 

Minister wyraził jednak nadzieję, że 
trudności.te będą 
w najbliższym czasie usunięte I współ
praca państw bałtyckich stanie się faktem 

dokonanym. 

W przemyśle metalowym 
podjęto wczoraj pracę. 

Strajk piekarzy wygasa. 

Tajemnicze samobójstwo sierżanta. 
W księgach kasowych nie znaleziono nic podejrzanego. 

(Od wł«isnr korespondenta). kierownik kasyna podoficerskiego. Przyczyn; 
Lublin, 23: 3. — Wczoraj odebrał sobie życie rnofoójstwa nieznana, gdyż 

kslęzl kasowe znaleziono we wzorowym porządku 

Strajk w przemyśle metalowymi został wczo
raj zlikwidowany. Na skute* propozycji inspek
tora pracy robotnicy przystąpili do pracy. 

Strajk w piekarniach trwa tyłko częściowo I 
odczuwać się nie daje. 

W przemyśle włókienniczym praca normalna. 

Związki robotnicze oraz związki przemysłowców 
przygotowują dla 

rządowe] komisji arbitrażowe! materiały, 
w których przedstawiają swe żądania i zajęte sta. 
nowlsko. 

na sa 

Kąpiel w lasowanem wapnie. 
Niedbały właściciel domu. 

sierżant 8 p. p. Mecklewlcz, 

Czarna gałka studenta. 
Ofiara pojedynku amerykańskiego. 

Dotychczasowy rezultat (Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23. 3. — W bursie akademickiej 

przy ulicy Nalewki wczoraj późną nocą 
kilkoma wystrzałami z rewolweru w serce 

ntilował zabić się 
student wyższe] szkoły Handlowe) 

21-letni Romuald Wojtas acz yik. W stanie bardzo 
ciężkim przewieziono go do szpkala, gdzie 

walczy ze śmiercią. 

pozwala śledztwa 
wnioskować, że student Wojtaszczyk 

padł oliarą pojedynku amerykańskiego. 
Utrzymywał on' podobno bliższe stosunki z pewną 
łccbletą, która równocześnie darzyła 

sweml względami jego kolegę A. S. 
W rezultacie doszło do pojedynku amerykańskie
go w którym Wojtaszczyk 

wyciągnął czarną gałkę. 

Lódź, 23. I I I . 22-letnla Roiza Cenczyper, kraw 
cowa, zamieszkała przy ulicy Konstantynowskiej 
72, przechodząc przez 
nieoświetlony korytarz domu wpadła do baljl 

z lasowanem wapnem. 
Nieszczęśliwa krawcowa krzykami zaalarmowała 
sąsiadów, którzy wydobyl i lą z tej kąpieli i prze

nieśli do mieszkania. Zawezwany lekarz pogoto 
wia udzielił Cenczyporowej pierwszej pomocy I 
pozostawił ją na miejscu. 

Właśclela domu jak I właściciela 
baljl z wapnem 

pociągnięto do odpowiedzialności sądowe). 

Huśtawka z pali budulcowych. 
Skutki zabawy wyrostków. 

Projekt ustawy aktorskiej w Polsce. 

Łódź, 23. 3. W dniu wczorajszym na polu Stel 
geria przy ulicy Nowo-PabjanlckleJ 8, 

bawiło się kilku wyrostków. 
Starsi z pośród nich zaczęli ustawiać huśtawkę z 
ciężkich pali budulcowych. Podczs tego huśtaw
ka runęła, zaś stojący tuż pod nią 16-letnl Leon 
Trzeslak, 

Z Warszawy donoszą 
Dotychczasowym stosunkom w zawodzie ak

torskim u nas, które opierały się jedynie na urno 
wach dyrekcji teatrów zawieranych corocznie ze 
słynnym ZASP'em, położy zapewne kres 

specjalna ustawa aktorska, 
która w najbliższym czasie ma być przedłożona 
sejmowi i może jeszcze w roku bieżącym, jeżeli 
oba dala prawodawcze Ją uchwalą, stać się obo
wiązującą. 

Ustawa wzoruje się częściowo na uchwalo-
nam w Austrii w roku 1922 „Das Gesetz ueber 

den Buehnendlenstvcrtrag", które reguluje całko 
wicie stosunek służbowy aktora do dyrekcji teatru 

określa ściśle Jego prawa I Jego obowiązki. 
Odpowiednio do tego polska ustawa aktorska 

ma określać charakter prawny umów, zawiera
nych między dyrekcjami a aktorami, dalej obo
wiązki: aktora co do czasu trwania kontraktu, 
czasu i miejsca pracy scenicznej ,ról, prób, za
stępstw I t. d. oraz dyrekcji w sprawach wyna
grodzenia, kostjumów, urlopów, przedstawień be-
nefisowych, kar porządkowych, kar umownych 
I Ł d. 

syn robotnika, 
zamieszkały przy szosie Pabianickiej 58 przy
gnieciony ciężką belką odniósł 

złamanie lewej nogi. 
Zawezwany na miejsce wypadku lekarz miejskie 
go pogotowia ratunkowego po nałożeniu opatrun
ku odwiózł Trzęslaka do domu rodziców. 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

s f i Polsfii 
Jeszcze o banknotach 50-ztotowych 

f i l i i 
Z W a r s z a w donoszą: 
Wedle zasiągniętych przez nas infortiacyj z 

Dyrt kcji Banku Polskiego sprawa puszczonych w 
obiec z dniem 1 marca b. r. nowych birAfljtów 

50-złotowych, 
Mzedstawia się następująco: 

Państwowe zakłady graficzne zamówiły ra-
pitr na druk nowych 50-złotówek 

we własne] papierni 
Pizy v. ; c 7 c n i u w Mokotowie. W celu wykonania 
spu) Yuyi h, 

bardzo trudnych do podrobienia 
znaków wodnych, do fabrykacji papifra zast«^sc-
wano specjalne maszyny, które jeinakże parter 
Jan znacKoie osłabiły, tak, że 

dał sic sztywny, a kracbR 

i łaiv/o się łamał. Należy więc wzmocnię papier 
prz7 użyciu odpowiednich mas:., u, Papiernia 
więzienna 

przez niedopatrzenie (!) 
dostarczyła do Państw. Zakładów eMcznyoh 
cz*ść papieru nlewzmocnioneg;;. Stwl?rd zivo to 
w K;ika on! po puszczeniu w obici bankn.tów, 
gdy zaczęto dochodzić przyczyny 

szybkiego niszczenia się nowych 50-zlctówek. 
Do dnia 22 b. m. włącznie puszczono ',v eskg o-
gftcni 1.762.000 sztuk nowych 50-złotiwek (na su
mę W. 100 00 złotych), jednakże ilość 50-złotówck, 
wykenenych z niewzmocnionego papieru, 

stwierdzić nie zdoła- - ; 
wobec r. ego Bank Polski stopniowo będzie je 
wy_y fj.wal z obiegu, zastępując je banknotami, 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym numerze 
„Echa" na stronicy 4-ej w podtytule u góry po le
wej stronie zamiast słów: 

„Noc w piekle" 
zauważą umyślny błąd: 

„Moc w piekle" 
czyli zamienione słowo: 

„Noc" na „Moc", 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) 1 otrzymają tam 

30 złotych gotówka. 
• * • 

Wczoraj wypłacono czterdziestą trzecią pre
mje p. Władysławowi Przybylskiemu, zamiesz
kałemu przy ul. Kilińskiego nr. 104. 

Uważnie więc czytać i 
przechowywać numery 

do następnego dniał 
Numer premjowy ważny jest 

tylko do następnego dnia, 

wykoiiancmi na papierze wzmocnionym. 
l a k objaśnia Bank Polski tę niemiłą dla się 

historję z rwąceml się banknotami 1 
grozi jeszcze karami 

przy wymianie podartych papierów, , 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,45 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,94 

Pierwsza przedg. gdańska. 
57,45 
57,47 
5,14 
8,9.' 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8. 90. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,94 
W płaceniu 8,93 
Tendencja spokojna. Podaż dostatecj 
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lawiaf ̂ eiona apteka na skrawku ogródka. 
Wartość lecznicza naszych jarzyn i owoców. 
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Mało kto uprzytomnia sobie doniosłą 
Jlrartość leczniczą naszych 

pospolitych roślin ogrodowych. 
• Kto posiada choć mały ogródek, powiada 
jmany lekarz angielski, jest zarazem wła
ścicielem 

naturalnego składu aptecznego 
i cały szereg doskonałych ,lekarstw" może 
"Samo sobie wyprodukować. I tak: szpinak 
posiada dosyć 

znaczną zawartość żelaza, 
którego właściwość wzmacniająca jest do
statecznie znana. Jeżeli komu dolegają 

bóle reumatyczne, 
fen niechaj nie kupuje żadnych „niezawod
nych" opatentowanych środków, lecz niech 
raczej spróbuje wyleczyć się 

za pomocą — seleru. 
Jest to znakomita jarzyna lecznicza, prze
ciwdziałająca tworzeniu się 

zbytniej ilości kwasu 
moczowego. 

Sentencja opiewająca, że 
„jabłko w domu nie puszcza lekarza" 

fuż dawno znalazło potwierdzenie, ze stro
ny wiedzy medycznej. Kwasy zawarte w 
jabłku oddziaływują 

dodatnio na nerki, 
nadając ciału sprężystość i wygląd mło
dzieńczy. Jabłoń w ogrodzie stanowi zatem 
pierwszorzędną 

inwestycję zdrowotną. 
Nie powinno też brakować sałaty. 

Wprawdzie wiele osób odnosi się do tej ja
rzyny niechętnie, ze względu na stwier
dzoną 

zawartość laudanum, 
powodującego • ociężałość i senność. Jed
nakże ilość składnika tego jest tak minimal 
na, że nie może żadną miarą wywierać ja
kikolwiek niepożądany skutek. Natomiast 
wielce dodatnią cechą zielonej sałaty jest 

znaczna zawartość witaminy „c". 
Do „jarzyn leczniczych" zalicza się 

także marchew, 
którą atoli, chcąc wykorzystać jej właści
wości uzdrawiające, należy jeść 

w stanie surowym. 
Ale marchew jest także środkiem kosme
tycznym, 

gdyż oczyszcza cerę, 

HENR1 BORDEAUX. 

Jedną z miejscowości najbardziej god
nych zwiedzania na francuskiej Riwierze 
jest mieścina Sosipel, przytulona do podnó 
ża Alp. Ulice stromo spadające ku rzece, 
są tak wąskie, iż szeregi domów zdają się 
przylegać do siebie. 

Śliczna ta wioska leży w kotlinie, do 
której przylegają trzy wawozy.Wszystkie 
samochody, kursujące po alpejskich dro
gach, muszą przebyć Sospel. 

Towarzystwo, odbywające wycieczkę 
jednym z tych samochodów, spotkała nie 
dawno wielce oryginalna przygoda. 

Pojazd był przepełniony. Znajdowało 
się w nim 12 osób, prócz szofera. Dopiero 
po katastrofie stwierdzono, iż on właśnie 
by ł tym feralnym trzynastym. Towarzy
stwo jechało z Nizzy i szczęśliwie przeby
ło drogę pełną zasadzek i niebezpiecznych 
zakrętów. Szofer przez cały czas trwa
nia przejażdżki objawiał zły stan zdrowia. 
Nagle zachwiał się i spadł i siedzenia. Sa 
mochód byłby niechybnie runął w prze
paść, gdyby jeden z turystów, siedzący o-
bok szofera nie był pochwycił kierownicy. 
Dzięki niesłychanej zręczności, udało mu 
się zatrzymać ciężki wóz. który jechał z 
olbrzymią szybkością. Był to czyn godny 
szofera-artysty. 

Maszyna zatrzymała sie na skraju dro 
gi. Incydent trwał zaledwie kilka sekund i 
odbył się wśród głębokiego milczenia. — 
Przerażeni turyści nie śmieli wyrzec sło
wa. Ody niebezpieczeństwo minęło, jeden 

wypłowiałym włosom zwraca świeży po
łysk i paznogciom nadaje różowe zabar
wienie, które to szczegóły są niezawod
nym dowodem 

prawidłowego działania 
organizmu ludzkiego. 

Jeżeli po zaopatrzeniu ogrodu w 
szpinak, sałatę, 

marchew, seler i jabłka, pozostanie jeszcze 
wolny skrawek ziemi, to zaleca się 

zasadzić chmiel 
i później wytwarzać sposobem domowym 

— piwo! Pewna powaga naukowa oświad 
czyła, iż jedynie dzięki w rzonemu licznie 
po domach 

„swojskiemu" piwu, 
zawdzięczać należy iakt, że w miesiącach 
zimowych, kiedy jarzyn i owocu jest mało, 
ludność miast angie!kich potrafi skute
cznie 

oprzeć się szkorbutowi, 
panującemu w tym czasie zwykle nagmin

nie. 
-:o: 

Miłe miejsce. 

Wędkarz: — Lubię to miejsce. Przeżyłem tu chwilę wiel
kiego szczęścia. 

Pan: •— Czy złowił pan najwięcej ryb? 
Wędkarz: — N i e . . . Tutaj utonęła moja teściowa. 

Najsilniejsze zwierzęta 
ulegają w walce rozumowi człowieka. 

chociaż nie posiadają specjalnych środków 
obrony. 

Król pustyni zwycięża natomiast w wal 
ce olbrzyma dziewiczych lasów — 

goryla. 
Małpa ta dochodzi do 1.70 m. wysokości 1 
jednem uderzeniem pięści 

zabija na miejscu człowieka. 
Lew pokonuje go z łatwością, rzucając się 
nań jednym skokiem. Wyrosły lew jest 2 
metry długi i metr wysoki, natomiast ty
grys, który nigdy nie odważy się na pod
jęcie z nim walki, 

jest nieco dłuższy, lecz niższy. 
Niedźwiedź dosięga również 2 m. długości 
i zalicza się do zwierząt najsilniejszych w 
Europie i Ameryce. Niedźwiedź amery
kański tak zw. „grizly" potrafi zabitego 
wołu nieść przed sobą w przednich łapach, 
natomiast lew, i tygrys lub inne koty zdo
łają unieść w pysku 

najwyżej kozę lub owcę, 
z którą przeskakują ogrodzenia. Nie
dźwiedź jest doskonałym biegaczem i czło 
wiek nie potrafi mu nigdy w tym kierunku 
dorównać. 

Lwy i tygrysy skaczą i — jak zauwa
żył podróżnik afrykański Schilling — za 
jednym susem przebywają 

przestrzeń 8 metrów. 
Atletycznie zbudowany nosorożec, docho
dzący do 3 metrów długości i półtora wy
sokości, przebiega niby maszyna pośpiesz
nego pociągu 

najbardziej zarośnięte dżungle, 
a uciekającego słonia można dogonić jedy
nie 

na koniu wyścigowym. 
Jakkolwiek jednak wszystkie wymię* 

nione zwierzęta są silniejsze od człowieka, 
to jednak ulegają jego broni i rozumowi. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

— DZIŚ — 

Za najsilniejsze zwierzę na świecie 
uważa się wieloryba, 

później słonia, następnie nosorożca, ba
wołu, lwa, goryla, niedźwiedzia i wreszcie 
tygrysa. Za uosobienie siły uchodzi za
zwyczaj lew, który tymczasem przedsta
wia się tylko najbardziej majestatycznie 
ze wszystkich zwierząt i przed jego rykiem 
drżą wszystkie inne stwory na pustyni. 

Niestety w walce ze słoniem i nosoroż
cem oraz z bawołem „król zwierząt" 

ponosi prawie zawsze porażkę. 

Obserwowane walki słonia z lwem prze
konały podróżników, że olbrzym z łatwo
ścią unieszkodliwia przeciwnika, rzucając 
go trąbą o ziemię i 

tratując następnie nogami. 
Także z nosorożcem podjęta walka koń
czy się przeważnie śmiercią lwa, który 
przebity rogiem niby szpadą pada, 

wijąc się w konwulsyjnych drgawkach. 
Również afrykańskie bawoły wychodzą 
zwycięzko w walce z 

kilkoma nawet lwami, 

D l »»-
Wielk i dramat aensacyjno-urotyczny w 8-u 
aktach, osnuty na tle tycia apaszów pary
skich. Pikantna 1 drastyczna historia kobiety, 
schwytane! podetas obławy policyjnej w 

nocnym lokalu. 
W roli ciotowej ple.kna M A E M U R R A Y . 
= = = = = Nad program .. 
A r c y w e s o l a K o m e d j a A m e r y k a ń s k a 

w 2 aktach. Następny program: 
„ G d y p o l a ł y s i ę ł s y u w i e d z i o n e j 1 4 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej
sce 60, I I 40. I I I 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr.. I m. 70. 
I I m. 50, I I I m. 40 gr. 

Passe-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

z panów, oświadczywszy, iż ijest lekarzem 
rzucił się na ratunek zemdlonego, który Ie 
żal bez ruchu. Po dokładnem zbadaniu o-
rzekł: 

— Nie żyje. Atak mózgowy. 
Turyści jęk' zastanawiać sie nad sytu

acją. 
Dr. Montese ze względu na swój wiek i 

zawód wysunął się na czoło karawany. Po 
chwili namysłu rzekł: 

— Pan zechce zawieść nas do Sospel. 
Tam pozostawimy nieszczęsnego chłopca 
i spożyjemy śniadanie. 

Jedenastu podróżnych skierowało wej 
rżenia na zbawcę, którego nazwisko było 
im nieznane. 

Nieznajomy, zażenowany sytuacją, w 
której odgrywał rolę bohatera, przedsta
wi ł się: 

— Neuville, przemysłowiec z Paryża. 
Niezmiernie żałuję, lecz nie mogę powieźć 
państwa dalej. 

— Odebrano mi prawo prowadzenia 
samochodu, gdyż popełniłem 9 prze
stępstw. 

— Czy pan kogoś przejechał? 
— Nie. Przestępstwa mo'e polegają je 

dynie na przekroczeniu dozwolonej szyb
kości. 

— Bez żadnych wypadków? 
— Bez wypadków. Z chwila, gdy sia

dam do samochodu, objawia się we mnie 
•pewnego rodzaju kalectwo. 

— Jakież to kalectwo? — zapytał szyb 
ko lekarz. — Nie jest chyba nieuleczalne. 

— Owszem. Jest niem szybkość. Ody 
jadę szalenie prędko, wówczas prowadzę 
doskonale. Jadąc powoli, za nic nie ręczę. 

— Sad przyrzekł, że jeśli przez rok nie 

przekroczę zakazu, prawo to pozostanie 
mi przywrócone. Nie chcę wiec popełnić 
żadnej nieostrożności. 

Jedenastu podróżnych porozumiało się 
wrzrokiem. Zdecydowano sie powierzyć lo 
sy człowiekowi tak stanowczemu i zręcz 
nemu. Było to w każdym razie lepiej, niż 
znajdować się na słońcu. 

— Ale ja się nie zgadzam! — upierał się 
skazaniec. 

W jednej chwili utracił sympatię towa. 
rzyszy. 

— Chyba, że po przyjeździe poprzecie 
wszyscy prośbę o ułaskawienie mnie. 

— Podpiszemy — przyrzekł lekarz w 
imieniu wszystkich zebranych. 

Podróżni siedli do samochodu. Trupa 
umieszczono na ławeczce i doskonale go 
przywiązano. Samochód ruszył w umiar-
kowanem tempie. Niebawem iednak, ku 
nieopisanemu przerażeniu podróżnych, jął 
pędzić z góry z oszałamiającą szybkością. 
Dojechano do Sospel. 

Tam spożyto śniadanie z doskonałym 
apetytem. Towarzystwo pokrzepione ob
fitym posiłkiem, złożyło naprędce naradę 
wojenną. Czy należało zatelefonować do 
Nicei z prośbą o przysłanie żywego szofe
ra, czy też pan Neuville zgodzi się po
wieźć ich sztuczna drogą, wiodąca wzdłuż 
morskiego wybrzeża. Panie usiłowały na 
kłonić go prośbami i drwinami. 

— Dobrze, — zgodził się. — Lecz pety 
cja? 

— Zredagujemy ją i podpiszemy w tej 
chwili. 

Kazano pedać likiery i lekarz opisał do 
kładnie całą przygodę. 11-u podróżnych 
zawdzięczało życie panu NeuvUle. Uzbro

jony w cenny dokument, przemysłowiec 
zdecydował się na ohrjecie dowództwa. W 
chwili siadania do samochodu przypomnia 
no sobie o nieboszczyku. Oczywiście nie 
poruszył się był z miejsca. 

— Cóż z nim zrobić? — westchnął le
karz. 

— Zabierzemy go z sobą. — rzekł jego 
zastępca. 

Usłuchano jego rady. Podróż odbyła 
się oczywiście błyskawicznie. Powróciw
szy do Nicei, podróżni odwieźli zmarłego 
szofera do Zarządu Towarzystwa Automo 
blowego, poczerń gromadka sie rozpro
szyła. 

Niezwłocznie po przyjeździe do Pary
ża, Neuville pobiegł do prokuratorii, chcąc 
uzyskać ponownie zezwolenie na jazdę. 
Lecz prokurator odebrał mu natychmiast 
wszelką nadzieję. 

— Jeszcze jedno przestępstwo! — rzeki 
urzędowym tonem... 

— Jakie przestępstwo? 
— Dziesiąte. Ciąży na panu poważni 

oskarżenie. Czyliż nic prowadzi? nan po
jazdu w czasie, gdy cofnięte zostało pań
skie pozwolenie? Sa na to świadkowie. 

— Ci świadkowie zawdzięczają mi ty 
cie. 

— To też postaram się, by p::i otrzy
mał za to order. 

— Order? 
— Tak jesf. Za ocalenie tych podróż

nych. Co zaś się tyczy pańskiego pozwo
lenia, to proszę o niem nawet nie myśleć. 

Tak wiec pan Neuville. przemY^owlec, 
dzięki swej artystycznej i?eździe został ob 
darzony orderem i równocześnie pozba
wiony... prawa jazdy. 
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Malarka, która 
Pod wpływem melodji 

W mózgu posiadamy zakątek, w któ-
mmi wszystkie tony przemieniają sfę na 
wrażenia wzrokowe. Na dowód tego 
twierdzenia Wiliama Jamesa, pisma angiel 
skie przytaczają mis Colman Smith, uta-
Iertowaną malarkę, która nie tylko .wi
dz?" muzykę, której słucha, iecz ponadto 

malnio to, co słysząc wtdzl. 
Wypadki „widzenia" muzyki nic są zbyt 
rzadkie, rzadko jednak widzący muzykę 
umieją przenieść plastycznie swe wraże
nia na papier w formie obrazu. 

Było to w dzień Bożego Narodzenia 
w r. 1900 — pisze o tem pani Forbes Sem-
płll w „Illustrated London News" — gdy 
miss Smith po raz pierwszy namalowała 
swe wrażenia muzyczne. Ktoś grał na for 
fenianie utwory Bacha, gdy nagle miss 
Smith, jak sama opowiada 
spostrzegła w powietrzu jak gdyby ramy, 
w których otworze pojawił się obraz. 
Obraz ten przedstawiał pagórkowaty 
krajobraz, pełen drzew o ciemnych l i 
ściach. Obraz był nadzwyczaj wyraźny. 
Naszkicowałam ołówkiem, co widziałam, 
na marginesie jakiegoś czasopisma. Gdy 
skończyłam rysunek, 

obraz znikł ml z oczu. 
W dwa łata później miss Smith uczę

szczała pilnie na koncerty 1 wówczas 
znów młała „widzenie" muzyki. W czasie 
koncertów w Queen Hall usiłowała szkico 
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widzi muzykę... 
tworzy piękne obrazy. 
wać swe widzenia szmer jednak ołówka 
przeszkadzał słuchaczom, więc 

zaczęła używać pędzla. 
Owocem jednego koncertu było nieraz 
dwadzieścia do trzydzieści szkiców. Miss 
Smith rysuje muzykę prawic automatycz 
nie. Gdy usiłuje rysować świadomie, 
wówczas obraz znika z oczu. Rysunki te. 
acz S7kicowane wprost błyskawicznie są 
skończenie artystyczne. 

Obrazy miss Smith, tworzone pod 
wpływem muzyki, cieszą się. nawiasem 
mówiąc, wielką wziętoścfą i pokupem. 
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li Iwon ircieftło przed luiim 
Władcy pustyni zlękli się jego dzioba. 

W Plbcrfeldzie zdarzyło sie śmieszne 
zajście, świadczące o 

nadzwyczajnem męstwie bociana. 
W mieście gOści cyrk, posiadający mię 

dzv innemi 14 lwów. Posiada również o-
swojonego bociana, który wabi sic ,.Max-
cheu". Od dłuższego czasu bocian okazy 
wał niechęć i gniew do lwów. W czasie 
tresury wtargnął ,.Maxohen" niesnostrzc-
żenie do klatki lwów i 

uderzył z impetem na pierwszego 
wroga, który nicmyśląe bronić sic przed 

Kazał się nabić w armatę l wystrzelić! 
o < . . . Sensacyjne produkcje cyrkowe. 

rozgniewanym ptakiem, skrył sie ze swT„ 
mi towarzyszami. Wówczas bocian roixĄ 
czał walkę z wszystkimi czternastoma, 
lwami, darząc ich obficie ciosami 

swego niebezpiecznego dzioba. 
Władców pustyni ogarnęła panika. 7Ą 

częli uciekać, przewracając i niszcząc U*j 
rządzenia, potrzebne do następnego ;>rzec 
stawienia. Bocian nie zadowolił się zwy
cięstwem. Iecz puścił sie 

w pogoń za tchórzami. 
Możeby zamęczył swych śmierteTnydll 

w rogów, gdyby służba nie wpuściła lwów; 
do klatki. Drżały na calem, bocian nato
miast w poczuciu swej przewagi stanął so 
hic na jednej nodze na środku klatki, wy
śmiewając klekotaniem pokonanych wro
gów. 

Mnie Na aTenę w cyrku Hagenbecka w Ber-

Portret ze skrzy
deł motylich. 

Głuchy artysta. 
Młody artysta angielski, Spay Arkin-

son, nie może zadość uczynić zamówie
niom, otrzymywanym zewsząd. Ostatnią 
jego klientką 

Jest królowa Marja. 
Aflclnson, nie bacząc na swoją głuchotę 1 
co ważniejsza na paraliż, jest 

malarzem obrazów historycznych, 
wykonywanych nie farbami lecz przy po 
mocy 

różnobarwnych skrzydeł motylich, 
odpowiednio przykrawanych I nalepia
nych na specjalnie spreparowane płótno. 
iTeobiilka ta, dająca podobno bardzo ory
ginalne efekty, jest 

nader kosztowna, 
na portret bowiem Katarzyny Avagoń-
sklej zużył Atikinson przeszło 2000 skrzy
deł mofryllch. 

wystąpił 28-letnI artysta. 
Skłonił się publiczności 1 rzekł po hlsz 

pańsku: 
— Nazywam się Ugo Zacchini. pocho

dzę z Peru i pokaże szanownej publiczno
ści sensacyjne widowisko. 

Każę sic nabić w armatę i wystrzelić. 
Po tych słowach wciągnięto na scenę 

kolubrynę. 
grubsza od „grubej Berty". / 

Ugo Zacchini narzucił na siebie skórza 
MC ubranie i wskoczył do otworu lufy 7-

metrowej długości. Obok armaty stał jej 
konstruktor i kanonier w iednei osobie. Al 
brecht Zacchini. rodzony brat żywego po 
cisku. 

Rozległ slfi strzał. Ugo wyleciał z lufy, 
wywinął w powietrzu kilkanaście kozioł
ków 1 stanął na ziem). 

okopcony dymem, ale zdrów I cały. 
Niezwykłe to widowisko powtarza U-

go Zacchini od 3 lat. 
Zadziwił niem Amerykę. Azie 1 znaczną 

cześć Furopy. obecnie zamierza odbyć po 
dróż po Polsce i Rosji. 

Krateczki gadów*,. 

Tancerz pięknej Heleny. 
r%i s a • _ * „ 

Europa nie chce iść 
Siadem Ameryki. 

Studjum krytyczno o drapa
czach chmur. 

W New Yorku ukazało się poniższe stu 
djum krytyczne o drapaczach nieba, bo
gato frustrowane, pióra F. A. Delano. Au
tor nie wypowiada w niem swego zdania 

ani za, ani przeciw drapaczom. 
Ktedzie on duży nacisk na wynik katasrro 
falny dla sprawy pod względem finanso
wym, wypływającym «e wznoszenia tak 
wysokich budynków po 
obu stronach ulic o normalnej szerokości. 
Ruch uliczny przez to tak się wzmaga, iż 
miasto musi przebijać nowe przejścia, roz 
S7erzać ulice, stwarzać 

koleje i stacje podziemne. 
W chwili zamknięcia biur urzędnicy, pra 
cujący w jednym z takich gmachów, w 
liczbie 10.000, w ciągu trzech kwadran
sów zaimuią 

pobliską stację kole) podziemnej. 
Auior proponuje w każdej dzielnicy ogra
niczać ilość pięter w domach. Zwraca 
również uwagę Amerykan na fakt. iż w 
Europie 

nie chcą budować drapaczy nieba. 
choć ludność jest naogół gęstsza, niż w 
Ameryce. 

Miejski Kinematograf OświatowT 
w o d n y R y n e k 

Od wtorku, dn.~32 marca do podedrialku. dn 28-rfo 
marca 1927 r. włącmie 

D l a d o r o s ł y c h D L A M Ł O D Z I E Ż Y , 
I I S E R J A ( o s t a t n i a ) 

Na jednej z pierwszych maskarad tego
rocznego karnawału pan Stanisław B. miej 
scowy kupiec, mocno już nota bene podta-
I usiały, co mu zresztą nie przeszkadzało 
mieszkać z kochanką, śliczną jak słońce 
młodziutką dziewczynką, doznał wielkiej 
przykrości: Oto do jego Helenki, niby tej 
panny, która zastępowała mu żonę „dosta
wił się" jakiś przystojny młodzieniec. Ob 
tańcowywał ją przez cały czas maskarady, 
a panna na to, jak na lato. 

Pan B. człek sangwiniczny i bardzo 
gwałtownego usposobienia wściekle o swą 
kochankę zazdrosny byłby już urządził so
lidną awanturę, zmiarkowali się jednak w 
lot jego przyjaciele i ściągnęli na dół do 
Teatralnej, gdzie przy stole w gronie roz-

, bawionych r1 -apomniał o całym świecie 
i o swej Helence. 

Nad ranem jednakże obudziła się w 
nim zazdrość. Na mocno chwiejących -lę 
nogach powlókł się na górę i tu w samym 
progu sali oznajmił mu ktoś z przyjaciół, że 
panny Heli na maskaradzie n :cma. Opu
ściła ją już dawno zupełnie sama. 

Pan B. momentalnie wytrzeźwiał. 
— Co t" może b"ć? Sama pojechałaby 

do domu? To niemożliwe. Ubrał się szyb 
ko, chwycił -.. pośpiechu cudzy melonik i 
laskę, siadł w taksówkę i jazda o domu. 

— Jest r-.r.i? p-ta zdenerwowany słu
żącej. 

— A jest prc.zę pana, dopiero jej Ka
wę r»odał^m. 

Pan B. wpadł do sypialni. Isotnie He
lenka spała snem cichym i spokojnym. Ogar 
nęło go wzruszenie. Ukląkł przy łóżku i 
jął obsypywać pocałunkami cudne białe 
rączki. Czynił sobie gorzkie wyrzuty, że 
mógł źle o swej dzieweczce myśleć. 

Długi język służącej. 
tem, że jej Stasio siedzi w Teatralnej zala
ny w sztok, i obliczyła, że ma trzy albo 
cztery godziny nocy zupełnie swobodne, to 
też postanowiła 'e odpowiednio wykorzy
stać. 

Nie wiedział też pan B., żc w chwili 
gdy dobijał się do drzwi swego mieszkania, 
ten, ktćiy przyprawił mu rogi stał -> piętro 
wyżej i czekał az się drzwi za kupcem 
zamkną. 

Nazajutrz Helenka dostała w prezencie 
śliczny pierścionek z brylantem. I wszy
stko byłoby dobrze gdyby nie długi język 
służącej. 

KURJER CARSKIDramat 

h " * - « r t J | \ l c z c i a c h ( I I .er j . ) 
. W rolach głównych 

Iwan M o « n ^ i ^ a n a K o w a n k o 

nnw.".""̂ ™ f " " » f S « P ł « ł n e dla młodrieiy „ k o ł 
1 3 . 3 0 Y K ? 7 " " ^ " f * * eodi lenni , o godr" 

I WIERZ TU KOBIECIE. 
Nie wiedział pan B., że nocy tej zdoby

ła się Helenka na czyn ryzykowny. Przy
była istotnie wcześnie do domu, ale bynaj
mniej nie sama, jeno w towarzystwie przy
stojnego dansera z maskarady, który cze
kał na nią na dole w aucie przed Filhar
monią. Była doskonale poinformowana o 

ZDRADZIŁA. 
Marysia miała słabość do rzeczy swej 

pani. Wiedząc zaś o jej różnych grzechach 
wobec p. I I , szantażowała ją groźbą, że do 
niesie mu o wszystkiem. To też cierpliwie 
znosiła panna Hela bezczelność służącei, 
która uważała za wskazane stroić się w 
coraz to inne suknie pani. Zwróciło to wre 
szcie uwagę krewkiego pana B. Nie wcho 
dząc w szczegóły sprawy z miejsca Mary
się wyrzucił Kosz wyrzucony gwałtownie 
na schody otworzył się; wszystkie utajone 
w nim rzeczy rozsypały się. I wówczas 
oczom pana B. ukazały się sukienki panny 
Heli, pantofelki jej a także złoty pierścio
nek i bransoletka. Natychmiast wziął słu
żącą za łeb i zaprowadził do komisarjatu, 
bo to panie dzieju jegomość był energiczny. 
Po drodze zaś przez złośliwość Marysia o-
powiedziała mu, co to się działo owej nocy 
maskaradowej. Pasja ogarnęła kupca. Pu
ścił złodziejkę i pomknął do domu, gdzie 
sprawił nieszczęsnej kochance taką łaźnię, 
że trzeba było w rezultacie wezwać pogo
towie, którego lekarz z ledwością docucił 
zemdloną dziewczynę. 

Po tej scenie uciekła od swego opieku
na i zaskarżyła do sądu o pobicie, powo
łując się na świadków. 

W dniu onegdajszym pan B. stanął 
przed sądem X okręgu i skazany został na 
50 złotych grzywny. 

Sa-wicz. 

1! — 
zachęcania do pracy. 

100.000 dolarów nagrody. 
Kupcy amerykańscy urządzili niezwy

kłe zawody wśród nań sklepowych, sprze 
dających towary. Chodziło o 
wybór królowe! amerykańskich ekspedjen 

tek. 
Do konkursu stanęło 720 pań. a zawo

dy trwały cały tydzień w 20 największych 
magazynach nowojorskich. 

Rekord zdobyła 42-letnia Mrs. Metty 
Grcen. matka trojga dzieci i żona chorego 
I pozbawionego pracy męża. 

Pani Grcen przypadła w udziale 
nagroda w wysokości 100.000 dolarów. 

Kupiectwo amerykańskie zamierza u-
rządzać rok rocznie takie zawody, zobo
wiązując kontraktowo każda z ubiegają
cych się o nagrodę, iż w radzie jej zdoby
cia nie porzuci dotychczasowego zawodu 
i wytrwa w niem conajmmiej jeszcze 5 lat. 

Hojny legat fabry
kanta szkła 

na popieranie sztuki i poezji 
amerykańskiej. 

W stanie Ohio zmarł przed kilku tygo
dniami 

właściciel kilku hut szklanych, 
p. E. D. Libbeys. 

Zmarły fabrykant przeznaczył cały 
swój majątek, wynoszący 20 milionów do 
larów 

na popieranie amerykańskiej sztuki ł 
poezji współczesnej. 

Ogromnym tym legatem dysponować 
ma każdorazowy dyrektor muzeum w To
ledo (Stan Ohio) i powołany przez niego 
komitet, złożony z trzech osób. 

Pan E. D. Libbeys rozpoczął karjerę 
jako zwykły robotnik w hucie szkła. 

W 18 roku życia czytał i pisał z trud
nością. 

Do poważnego studjum zabrał się do
piero, mając ukończonych 29 lat i zasmako 
wał w poezji i sztuce. 

Żałosna mowa na te
mat krótkich sukien. 
Zły stan fabryk sztucznego 

jedwabiu. 
Szef „Angielskiego towarzystwa akcyj 

nego wyrobu sztucznych jedwabiów" sir 
Samuel Courtauld wygłosił na walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszów żałosną 
mowę 

na temat krótkich sukien. 
„Niemoralna moda", z którą walczt 

duchowieństwa i lekarze, odbiła się fatal
nie na interesach 

fabryk sztucznego jedwabiu. 
Towarzystwo, na którego czele stor 

sir Courtauld zmiejszyło swą produkcję 
0 25 proc., czyli akurat o tyle, 

o łle krótsza stała się suknia kobieca. 
Z tego też powodu musiano usunąć 1 

fabryk 25 proc. Tobotników. którzy 
pomnażają szeregi nędzarzy. 

„Courtauld Lid, Compagny" wypłaciła 
w tym roku znacznie mniejszą dywidendę 
1 postanowiła wyznaczyć poważną sumę 
na „waHkę z krótkiemi sukniami". 
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Gorące powitanie. 
Czupurny mąż. 

Przed paru miesiącami Franciszek Ber 
lach zamieszkały przy ulicy Wiejskiej 40, 
rzuci? kawalerski stan i 

ożenił sle. 
Już po kilku tygodniach lekkomyślny p. 
Franciszek zaczął swą żonę zaniedby
wać. Berlachowa z początku po przez pal 
cc patrzyła na wybryki męża, sadząc, że 
s'ę poprawi, skoro jednak stwierdziła iż, 
sie myli rozgniewała się 1 zażądała od 
swego męża aby przestał się bawić. Ber
łach nfe lubił, gdy mu ktoś „coś kazał", to 
też zbił żonę i dalej bawił się. 

Kobieta 
postanowiła się zemścić. 

W dniu wczorajszym powracając z pra
cy zauważyła męża defilującego po uli
cy z inną, Gdy wróciła do domu przygo
towała garnek gorącej wody f oczekiwała 
powrotu męża. Berłach wirócił dopiero o 
północy. Zaledwie przekroczył próg mie 
szk?nia, polał się na niego 

gorący strumień. 
Zawezwany lekarz pogotowfa Kasy Cho
rych, po nałożeniu opatrunku pozostawił 
niewiernego męża na miejscu. Berlacho
wa pociągnięto do odpowiedzialności są
dowej. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P rze jazd 34. 

Dzfś f — Dziś l 

Bunt miłości fC 
I I 

(Markietanka z Legji Cudzoziemskiej) 

'ik2as Olorla Swamoo 
C«ny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pol I m. 80 gr. II m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Łysy wielbiciel demonicznej łodzianki. 
Kosztowny sen w przedziale kolejowym. 

50-letni Franciszek Wojtaniak, był 
właścicielem kamienicy w Sosnowcu i spo 
rej paczki akeyj i wartościowych papie
rów. Wojtaniak był kawalerem, a życie 
samotne urozmaicał sobie przelotnemi mi
łostkami, zawieranemi z 

rozmaltemi awanturnicami. 
Nie szczędził kosztów i oporne kobiety 

podbijał rozrzutnością. Mająteczek z tego 
powodu topniał powoli i .pewnego dnia 
Wojtaniak został tylko właścicielem ka
mienicy, bowiem akcje wartości 30 tysię
cy złotych 

zjadły hulanki. 
Mimo to p. Franciszek bawił się nadał 

Kobiety ciągnęły go (jak magnes. Ostatnio 
Wojtaniakowi wpadła w oko przebywaja-
ca w Sosnowcu 25-letnia 

łodzianka Aniela Raczek, 
o awanturniczej przeszłości. 

W towarzystwie młodej i pięknej damy 
Wojtaniak szalał jak młokos. Gotów był 
ponieść dla niej największa ofiarę, ba na 
wet stanąć z nią na ślubnym kobiercu. 
Paczkowa Jednak nie wymagała tego o-
statniego. Wystarczyło Jej zupełnie to, że 
została iego przwaclółka. 

Minęły trzy lata... Worfaniak czuł s!ę 
szczęśliwy w pożyciu z łodzianką i nie 
przeczuwał nawet nieszczęścia, które zbll 
żało się do niego wielkiemi krokami. 

Przyjaciółka była kosztowna 1 pochło 
neła cała gotówko. Łysy adonis zaczął wv 
stawiać weksle. Doprowadziły so one do 
ruiny. 

Kamienice trzeba było sprzedać. 
Po za6pokokMiiu wierzycieli o. Franci 

szkowi pozostało 5000 złotych. Połowę 
tycłi pieniędzy zdeponował w banku. 

Przyjaciółka widząc, że amant Jest 
zrujnowanv. postanowiła zdobyć resztę 
jego gotówki 1 uciec. Ażeby to zrealizo
wać, ułożyła specjalny plan, 

P. Franciszek, ulegając namowom przy 
jaclólkl, zamknął swoje mieszkanie na 
cztery spusty i wraz z nia wsiadł do po 
ciągu, zdążającego do Łodzi: tam mieli za 
mieszkać w pokorach jej matki. 

Niedaleko Łodzi Wojtaniak znużony 
kilkugodzinną jazdą zdrzemnął sie.W prze 
dziale oprócz nich nie było nikogo. Sytu
ację tę Aniela postanowiła wykorzystać 

Sięgnęła po portfel kochanka, wyciąg 
nęła z niego około 2000 złotych, czek zaś, 
jako nie przedstawiający dla niej żadnej 
wartości, pozostawiła i ulotniła sie w nie
wiadomym kierunku. 

Ucieczkę przyjaciółki Wojtaniak spo
strzegł dopiero w Łodzi, to jest w chwili, 
kiedy zbudził go przeraźliwy gwted 
syreny. Zameldował o kradzieży policji.' 
Jednak tęsknota za zbiegłą Aniela meczy 
la go niewypowiedzianie. Aż wczoraj wie 
czorem otruł się kwasem solnym. Ofiarę 
nieszczęśliwej miłości przewieziono do 
szpitala. 

Kup mi buciki, kup mi bombonierkę, 
kup mi . . . ! 

Wymagająca narzeczona. 
Władysław Uziębło, rodem z pod Po

znania od dwóch lat prawie przebywał 
w Łodzf. Zapłata 

za ciężką pracę 
w Jednym z większych składów węgla z 
trudem wystarczała mu na marne życie, 
a cóż dopiero mówić o rozrywkach i ucie
chach. Mimo biedy bohater tego opowia
dania miał narzeczoną o dużych wymaga
niach. Kolacyjka, ciastka, kina, ba nawet 
troska o pończochy i kapelusik, gnębiła 
węglarza, który wszystko składał 

u stóp ukochanej. 

Rzecz prosta, że nie kupował z pieniędzy 
zarobionych uczciwie. 

Skład posiadał tyle węgla, że braku k i ! 
ka worków nikt nfe spostrzegał. 

W dniu wczorajszym Władysław po
trzebował na gwałt gotówki, przeto spro
wadził chętnych nabywców taniego wę
gla do składu. Podczas ładowania czar
nych brylantów na wózki wszedł do 
składu 

właściciel z dwoma policjantami. 
Całą paczkę złodziei węgla z Uzfęblerrt 
na czele osadzono w areszcie. 

Nic się nie ukrywa przed granatowymi 
rycerzami. 

Ostatnia wyprawa prowincjonalnego rzezimieszka. 
, Na kilkanaście kradzieży w ciągu ki l 

kudniowego pobytu w Łodzi Stachowi 
Banasikowi notorycznemu złodziejowi, 
przybyłemu 

na gościnne występy 

Kartofle w osełkach masła. 
Awantura na rynku. 

Klementyna Rokicka, liandlarka nabia
łu zamieszkała we wsi Rekowo w powie
cie sieradzkim, była osobą 

niezwykle ruchliwą w interesie 
w wypadkach kiedy chodziło o jej osobiste 
zyski posługiwała się nawet oszustwem. 
Cierpieli na tem oczywiście odbiorcy, ona 
natomiast porastała w piórka. Sztuczka 
uchodziła handlarce bezkarnie, . bowiem 
sprytna kobieta przenosiła się z rynku na 
rynek, myląc tym sposobem 

ślady za sobą. 
Mimo takiej ostrożności Rokicka 

wpadła. 

W dnfu wczorajszym przywiozła na 
rynek 

fałszowane masło. 
Jakiś mężczyzna •zakupując większą 

ilość osełek, jedną z nich przekroił i wte
dy spostrzegł, że środek wypełniony był 

gotowanemi ziemniakami. 
Przyłapana na oszustwie, Rokicka rzu 

c(ła się do ucieczki, lecz tłum kupujących 
ujął handlarkę i oddał ją w rece policji. 
Rokicką odprowadzono do komisariatu 
policji, skąd przesłana została z odpowied 
nim protokółem do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

z Piotrkowa jedna sie nie udała 
W dniu wczorajszym Banasik-, zachęco 

ny powodzeniem przedsięwziął rolbotę na 
wielką skalę. Bez szmeru otworzył 
drzwii sklepu przy ulicy Aleksandrow
skiej i zajął się pakowaniem towaru, a że 
było mu przy tem ciemno 

posługiwał się latarką elektryczną. 
Przypadek zrządził, że uMcą przecho

dził patrol policyjny. Posterunkowi spo
strzegłszy światło o tak późnej porze, 'za
interesowali się i weszli do sklepu. 

Banasik przyłapany na gorącym uczyń 
ku usiłował zbiec, lecz policjanci 

nie pozwolili mu się Już wymknąć. 
W wyniku przeprowadzonego w najbliż
szym komisarjacie dochodzenia, Banasika 
odesłano do dyspozycji sędziego śledcze
go. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

H. BERRY. 15) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

Barnes nie wiedział, co ma o tem pomy 
śleć. Może ją ogarnęło podświadome prze 
czucie, że przyznanie się do istnienia ósme 
go guzika groziło wielkiem niebezpieczeń
stwem jej narzeczonemu? Albo też Mit
chell zdołał ją listownie zawiadomić, aby 
się nie przyznawała do istnienia ósmego 
guzika? Barnes nie mógł tego wyjaśnić i 
zdecydował się na drugi krok. 

— Widziałem pani portret, panno Rom-
6en i zdawało mi się, żc profil na tej kamei 
jest jego kopją. Jak pani uważa? 

i 'mi 1 jo była tem pytaniem zaskoczona-
— Nie wiem, — odparła z wahaniem, 

ale po chwili opanowała się i dodała spo
kojnie, — ale zdaje się, że pan ma słusz
ność; to jest kopja mego portretu. Pozwo
liłam artyście go wystawić i jest rzeczą 
możliwą, że fotografja portretu dostała się 
innemu artyście do rąk, który wy
rzeźbił kameę znajdującą się w paóskiem 
posiadaniu. 

Było to powiedziane logicznie, ale sło
wa jej nie przekonały Barnesa. Trudno 
było uwierzyć, aby inny jubiler-rzeźbiarz 

.skorzystał z przypadkowej fotografji i wy
konał kameę, która była zupełnie podobna 
do tych, jakie ona sama dala zrobić. Bar
nes przypuszczał, źe Emilja wymyśliła taką 
odpowiedź na pytanie, któreby najchętniej 
pozostawiła zupełnie bez odpowiedzi, po
nieważ chciała coś przed n i m zataić. Aby 

jednak nie budzić niepotrzebnych podej
rzeń, odparła szybko: 

— Bardzo możliwe; nie mógłby zresztą 
znaleźć lepszego modelu dla Julji!... 

— Panie Barnes, pan przed chwilą pro
ponował mi oddanie guzika, przypuszcza
jąc, że ja go zgubiłam. Nie wypadało mi na
turalnie przyjąć podarunku od człowieka, z 
którym dopiero przed chwilą miałam przy
jemność zawrzeć znajomość; ale się roz
myśliłam. Pan jest przyjacielem pana Mit
chella, więc niejako pośrednio i moim. Po
nieważ świadomość, że moja podobizna 
znajduje się w obcych rękach jest dla mnie 
bardzo nieprzyjemna, zgadzam się na pań
ską pierwotną propozycję i przyjmuję z 
wdzięcznością podarunek. 

Takiego obrotu sprawy Barnes się nie 
spodziewał. Zaproponował Emilji guzik 
w przeświadczeniu, że ona go nie przyjmie, 
aby tem samem się nie przyznać do istnie
nia ósmego guzika oryginalnej serji. Te
raz zaś chciała go zręcznie pozbawić waż
nego dowodu rzeczowego. Zawahał się i 
nie wiedział, co ma Uczynić, gdy wtem zbli 
żył się do mch Mitchell. 

— No jakże Emiljo, widzę, że się dobrze 
bawisz w towarzystwie mego przyjaciela? 

— PPU Barnes 'tryl dla mnie nadzwyczaj 
nie uprzejmy ,,P.ci". Spójrz, otrzymałam 
od niego nawet podarunek, — odpowiedzią 
ła, podając guzik swemu narzeczonemu, na 
którego twarzy Barnes zauważył przelot
ny uśmiech. 

— Jestem dumny z ciebie, moja kocha
na. Gdziekolwiek się pojawisz, wszędzi* 
składają ci hołdy. Czy uwierzysz, że pan 
Barnes dzisiaj rano odrzucił moją prośbę o 

tę kameę? Ty chyba rozumiesz, dlaczego 
ją chciałem posiąść? 

— Dlatego, że na niej jest widoczna mo
ja podobizna?... 

— Naturalnie. Panie Barnes, proszę i 
odemnie przyjąć serdeczne dzięki. Pan 
chyba rozumie, jaką przyjemność sprawił 
nam fakt, że ten drobiazg znalazł się w na-
szem ręku... 

Barnes doskonale rozumiał, że wpadł 
znowu w sidła, zastawione nań zręcznie 
przez Mitchella; nie mógł jednak bez wy
wołania skandalu zażądać zwrotu guzika, 
zaś przenikliwe spojrzenie Mitchella przy
pomniało mu o danej obietnicy. W duszy 
nazwał siebie już głupcem, że obiecał 
Mitchelowi nie wciągać jego narzeczonej 
do swego śledztwa i wyrzucał sobie wogó-
le dzisiejsze odwiedziny w domu państwa 
Ramsen, gdy nagle nowe zdarzenie nadało 
wszystkiemu zupełnie nowy obrót. 

Do pokoju weszła służąca i zameldowa
ła: — Pan Alfons Tore. 

Detektyw natychmiast przypomniał so
bie to nazwisko, albowiem przeczytał je na 
wizytówce, którą mu wręczył Francuz, 
wysiadający z pociągu w Stamfordzie. Spój 
rzał na Mitchella i zauważył na jego twa
rzy niedostrzegalny prawie grymas nieza
dowolenia. Czy ci ludzie się znali i czy 
byli wspólnikami? 

- - Panie Mitchell, pan pozwoli, że przed 
stawię pana Tore, — rzekła Dora. 

— Miałem już dawniej przyjemność za
wrzeć znajomość z panem Tore, — odparł 
Mitchell sucho i skłoniwszy się odszedł do 
Emilji, jakby miał zamiar przeszkodzić 
przedstawieniu jej przybysza. Tego natu
ralnie nie udało się uniknąć, chociaż gest 

Mitchella wywołał niezadowolenie Francu
za. Emilja wyciągnęła do niego rękę, a po 
tem przedstawiła go Barnesowi. 

— Ach, pan Barnes! — rzekł Tore, —• 
cieszę się bardzo, że pana znowu spoty
kam. 

— To panowie się znacie? zdziwiła się 
Dora. 

— Któżby nie znał pana Barnesa, słyn
nego detektywa? 

Tore powiedział to słodkim tonem, ale 
Barnes zauważył, że chodziło mu widocz
nie o podkreślenie jego przynależności do 
policji. Może miał zamiar w ten sposób 
wzbudzić podejrzenie względem jego oso
by i uniemożliwić mu powtórzenie wizyty? 
Jeżeli rzeczywiście miał taki plan, to po
krzyżowała mu go niespodzianie Dora. 

— Pan jest detektywem? — zawołała 
z zachwytem. — Pan naprawdę jest wiel
kim Barnesem? 

—Tak, jestem „wielkim"! Czytałam, 
jak precyzyjnie pan odkrył głośną zbrodnię 
Pcttinhilla. A teraz proszę mi powiedzieć: 
czy schwyta pan mężczyznę, który wczo
raj okradł w bostoóskim pociągu pewn? 
damę? 

— A skąd pani wie, że to mężciyzna? 
— zapytał Iłarnes, uradowany, żu rozmo
wa przyb i ła taki obrót. 

— To aie mogła być kobieta, albowiem 
było to zbyt sprytnie uplanowane i wyko
nane. 

— To bardzo ciekawe, — wtrącił się 
Tore do rozmowy. — Pan pamięta panic 
Barnes, że ja także byłem w pociągu i że 
mię pierwszego dokładnie obrewidowano? 
Przestępca był w każdym razie zręcznym 
człowiekiem, nieprawdaż? 
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Jak prosperują łódzkie cukiernie? ^SSJmm. 
Powszechny kryzys nie omija żadne] dziedziny przemysłu. w P ł * w • • * • • * ! • n a wychowanie 
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P o z o r n e p o w o d z e n i e . 
Ciekawe zjawisko można zaobserwo

wać w ostatnich czasach w Łodzi: namno 
żyły sie u nas bez. liku cukiernie. 

Nie tylko przy ulicach podrzędnych 
widnieje mnóstwo nowych cukierenek, 
również w śródmieściu przybył nam cały 
szereg mniej lub więcej eleganckich, 
.kawo — i ciastkodajnych" instytueyj. 

Sfery fachowe twierdza, że ilość cukierni 
łódzkich powiększyła się w ostatnich la
tach o 100 procent. 

Możnaby z tego wywnioskować, że cu 
kicrnia Jest obecnie nader popłatnem 
przedsiębiorstwem. Jeszcze jedna okoli
czność zdaje się świadczyć o tem w nle-
mniejszym stopniu: cukiernie łódzkie ma
ki naogół dobra frekwencję, w wielu z 
nich o pewnych godzinach trudno jest zna 
leźć wolny stolik... 

M Y L N E POZORY. 
Wbrew tym pozorom cukiernictwo 

łódzkie odczuwa niemniej dotkliwie kry 
zys ekonomiczny, niż jakakolwiek inna 
gałąź przemysłu. Zapełnione cukiernie 
nie świadczą, bynajmniej, o świetnym sta 
nie Interesów. Nienormalne czasy spowo 
dowały wprawdzie, że gości fest więcej, 
niż dawnie], lecz obrót jest zato o polowe 
mniejszy... 

Tłumaczy się to, oczywiście, chrońtaz-
nym brakiem pieniędzy i nagmlnnem bez-
robodem wśród inteligencji. Przeciętne
mu łodzianinowi pozwala brak środków 
na spędzenie czasu conajwyżej przy .poł-
czarnei", przy której można posiedzieć 
całe trzy godziny ha pogawędce, czyta
niu gazet lub słuchaniu koncertu. Gzęsto 
zdarza sie, że goście, konsumujący na
prawdę, nie rnOgą znaleźć wolnego stoli
ka, gdyż wszystko jest „zamurowane" na 
długie godziny przez „pół-czarnej"... 

Kelnerzy znają dobrze tę kategorie go 
ścł — przecież 90 procent publiczności 
składa sie z takich właśnie... 

Przemożna konkurencja. 
Nie jest to zresztą jedyna przyczyna 

kryzysu w przemyśle cukfernianym. Nie
mniej ważna przyczyna tkwi w — kon
kurencji. 

Bardzo wiele przedsiębiorstw podupa
dających stara się zdobyć klientelę niskie 
ml cenami, daiac wzamian tem gorszy to-
w&r. Takie sposoby walki konkurencyj
nej przyczyniają sfe, oczywiście, do 
zmniejszenia obrotu w tych cukierniach, 
które dają torwar dobry. 

Na obniżenie branży składa się rów
nież I ta okoliczność, że do przedsię
biorstw ciikiernlanycii zabierają się bar
dzo często nte — fachowcy. W braku 
lepszych interesów oraz kierując się po
glądem, że cukiernia jest „złotym" i „słod 
kim" interesem, ludzie zasobni w pewną 
gotówkę, otwierają cukiernię, nie mając 
często pojęcia o tem, jak należy taki in
teres prowadzić. To też na rozczarowa
nie nie trzeba w takich razach długo cze
kać... 

WYJĄTKI W REGULE. 
Z ogólnego kryzysu cukiernianego mo 

Srta zdaje się, wyłączyć te liczne cukie-
renki łódzkie, odwiedzane „profesjonal
nie' przez specyficzną klientelę „wekslo-
wc-geszefciarską". I tu — wprawdzie in

teresy zależne są od ogólnej konjunktury, 
jednak — nie wchodzi tu w grę bezrobot
na inteligencja, wgetująca nad „póf-czar-
ną"... 

Zasadniczo fizjognomja tych zakładów 
nie zmienia się nigdy — już od tylu lat... 

Naogół jeżeli podsumować zmniejsza
ną konsumeje, wielką konkurencja, zwlęk 

szone koszta produkcji, podatki — łatwo 
przyjść można do przekonania, że obe
cnie cukiernia nie jest tak dalece słod
kie m przedsiębiorstwem, lak by z pozoru 
sądzić można... Czemu, zresztą, ta miała
by dziedzina w ogólnej „bryndzy" stano
wić wyjątek?... 

(faun) 

Obieżyświaty. 

Globtrotter I : 
Globtrotter I I : 

Zollżamy się do L o d z i . . . 
• Pamiętaj co masz mówić ludziom: podró

żujemy naokoło świata na czworakach. . . 

Miłosna tragifarsa warszawian 
znalazła swój epilog przed sądem paryskim. 

Z Paryża donoszą: 
W tych dniach przed sądem paryskim 

stanął Izaak Machower, aptekarz, liczący 
lat 24 i Liona Neumann, piękna, 20-letnia 
modniarka. Już w latach dziecięcych 

zaprzyjaźnili się oni w Warszawie. 
Gdy Machower ujrzał w Paryżu swoją przy 
jaciółkę z okresu dzieciństwa 

zakochał się w niej na zabój. 
Zwierzył się przed nią ze swych uczuć i 
zaofiarował jej swoją rękę, ale Liona Neu
mann zwlekała z ostateczną odpowiedzią. 

I nadszedł dzień, kiedy Izaak stał się 
natarczywym i zażądał natychmiastowej, 
stanowczej odpowiedzi. Panna Neumann 
zaskoczona tą natarczywością, 

dała Drzekornie odpowiedź odmowną. 
Tymczasem Izaak wystrzelił z rewolweru 

i kula przeszźyła jej prawe płuco. 
Mimo poważnej rany wróciła ona do 

Ł ' owia, ale natomiast Izaak, trawiony wy 
rzutami sumienia i miłością, schnął w cc'i 

więziennej. Zdrowi? jego tak było wsku
tek tych przejść zrujnowane, że sędzia 
śledczy, na prośbę doktora więziennego, 
pos.yolił mu odpowiadać przed sądem z 
wolnej stopy. 

I oto pewnego dnia Izaak i Liona spot
kali się na ulicy. Izaak jeszcze raz wyznał 
jej swą miłość, tym razem został przyjęty i 

sprawa zakończyła się ślubem. 
Proces jednak musiał się odbyć, ale w są
dzie jako najwymowniejsza adwokatka, sta 
nęła młoda małżonka Izaaka, która oświad 
czyła: 

— Ujrzałam go tak słabym i zgnębio
nym, że zlitowałam się nad nim. Wpraw
dzie Izaak chciał mnie zastrzelić, ale to 
tylko dlatego, 

że mnie kochał. 
Adwokat rozwinął tezę małżonki Izaaka 

a sąd, bez obawy, że okaże się zbyt pobła
żliwym, wydał wyrok uniewinniający. 

Potwory w ludzkiem ciele. 
Dziesięcioro drobnych dzieci pozostawionych na pastwę losu. 

Z Sosnowca donoszą: 
W Milowicach zamieszkiwało małżeń

stwo Włodarczyków. On robotnik, zgnę
biony ciężką pracą, aby móc 

wyżywić żonę i ośmioro dzieci, 
zaniemógł ostatnio i zachorowawszy na gru 
źlicę, przewieziony został do szpitala. 

Międzynarodowy turnie/ piękności. 
W tych dniach rozegrać się ma w Ame

ryce, v Galwetson, w stanie Texas, 
międzynarodowy turniej piękności. 

Biorą w nim udział kobiety z rozmaitych 
krajów. '„First National Productions Cor
poration", zajmująca się urządzeniem tur-
nifiti. ofiarowuje szampionce 3miesięczną 
podróż po Stanach Zjednoczonych, a po
lem . 

nagrodę 50.000 franków. 
Pi nać' i towarzystwo to przeznacza mil jon 
dolarów na wykonanie filmu, którego 
gv ' '.zda będzie właśnie 

laureatka konkursu piękności. 
O nagrodę ubiegać się może każda ko

bieta w wieku od lat 16 do 25, 

pod warunkiem uczciwego życia. 
Towarzystwo, urządzające turniej, zapew
nia nadto laureatce wszystkie toalety po-
tr: ebne na 3-mjesięczny pobyt w Ameryce, 
tudzież bezpłatną podróż do matki, czy ko
goś z krewnvch. 

Zapowiedziany konkurs wywołał szcze
gólny ruch v/ 

świecie niewieścim we Francji. 
Codzień zgłaszają się nowe k"Ctvdatki. W 
jrry, które ma rozstrzygnąć o piękności, za 
siadać będą oprócz specjalistów filmowych 
również reprezentanci świata malarskiego, 
l:*c -ackiego, primabalerina baletu, razem 
około 20 osób, które mają wydać sąd w 
imię najwyższych prawideł estetyki. 

Zachorowała również obłożnie i naj
starsza, kilkunastoletnia córka. 

' ' domu pozostała 
wraz z siedmiorgiem nieletnich dzieci 

żona Włodarczyka, 35-letnia Marjanna. 
Nie przejęła się ona jednak z b y t n i o 

nieszczęściem, jakie nawiedziło ich dom. 
W szybkim czasie 

pocieszyła się kochankiem, 
26-lttnim Stanisławem V7abmcem, zamic-
s/kt łym również w Milowicr.ch, odbier-Jac 
żywiciela dwudziestoletniej żonie i trojgu 
nie'ctnim dzieciom. 

Wyrodna żona i nielitościwy ojciec, my 
śląc tylko o sobie, zaniedbał zupełnie nie
szczęśliwe dzieci i Bogu ducha winną Wab 
nicową. 

W obu domach zapanowała straszliwa 
nędza. 

Dzieci chodziły głodne i obdarte. 
Nie wzruszało to jednak wcale Wabni-

ca i Włodarczykowej, 
Oto 15 b. m. Wiodarczykowa, pozo

stawiwszy w domu bez żadnej opieki 
dogorywającą córkę i siedmioro d.obnych 

dzieci, 
w\jechała w niewiadomym kierunku wraz 
L Wabnicem, który pozostawił młodą żonę 

i troje nieletnich dzieci na pastwę losu, 
zabierając przytem z domu ostatni mają
tek, zaoszczędzone 200 złoty.h. 

Jednym z najbardziej rozpowszechnio
nych błędów jest tak często spotykane ab
solutne nieliczenie się z wpływem sugestji 
jaki na dzieci wywiera częste powtarzanie 
pewnych twierdzeń, podsuwanie im obra 
zów myślowych negatywnych, przeciw
nych temu. czego od nich żądamy. Każde 
słowo — myśl wypowiedziana — wywołu 
de w mózgu słuchacza jej obraz, często po 
wtarzana — utrwala się i wtedy wpływa 
na czyny, a ijak dowodzą liczne doświad
czenia. 

nawet na organizm ludzki. 
We Francji i Ameryce oddawna już za

częto studiować działanie sugestii i otrzy
mano zdumiewające rezultaty. Myśl okaza 
la się potęgą, mogąca przywracać zdro
wie chorym przez podsuwanie im obra
zów 

zdrowia, siły. energji. spokoju. 
Wchodzi tu w grę działanie podświado 

mości, która działa poniekąd mechanicz
nie, zbierając i segregując dorobek świado 
mości. Jeśli myśl świadoma podsuwa je} 
obrazy jasne, dobroci, męstwa, prawości, 
człowiek kształtuje sic na nich. 'eśli daje 
truciznę zniechęcenia, zła. występku — 
człowiek wpada pod ich wpływ, staje sie 
niewolnikiem własnych myśli. 

Jeśli wgłębimy się nieco w te stwier
dzoną przez naukę prawdę psychologiczną 
zrozumiemy, jak wielką krzywdę wyrzą
dza dzieciom ustawiczne powtarzanie im: 
„Jesteś próżniak. nleznośnv chłopak, ła

komczuch, nieposłuszny" i t. d. 

Wyliczanie litanji wad a już — najgor
sza rzecz — przy świadkach obcych, wy
wołuje fatalne skutki. Dziecko myśli obra
zami, nic umie jeszcze sdmo znajdować do 
nich odpowiedników pozytywnych i 

tkwi w tein co słyszy. 
Oczywiście, opierając się na powyż-

szem. nie można wyciągnąć wniosku, że 
w razie jakiejś niesrrzecaności trzeba mai 
ca pogłaskać 1 pochwalić za grzeczność. 
Ale chodzi o to, by wskazawszy mu zło, 
jakie popełnił, odrazu wskazać, 

co powinien był uczynić, jakim ma być. 
I zręcznie co pewien czas wytrwale na 

prowadzać go na pojęcie, że zdobył już 
pewna cechę czy zaletę, nie wymieniając 
wady. Trzeba wmawiać poprostu zalety, 
podchwytywać okazje do powiedzenia: 
„Jesteś pilny, uważny, porządny w ukła
daniu zabawek, usłużny 1 t. d. Metoda ta 
daje duże wyniki, przyczem odrazu wycho 
dza na jaw błędy, popełnione przed znajo 
mością praw sugestii. Często bywa' tak. że 
udaje sie dzięki niej ..namówić" dziecko do 
pewnych zalet, gdy już wszelkie inne środ 
ki zawiodły. 

:o: 

Tragiczny koniec sprze
czki z inkasentem. 

Ze Lwowa donoszą: 
W Hołowacku pod Starym Samborem 

doszło do krwawej sceny pomiędzy poste
runkowym a inkasentem Polskiej Dyrekcji 
Wzajemnych Ubezpieczeń we Lwowie, Ste 
fanem Ożarką. W czasie ściągania należy 
tości za ubezpieczenie, powstała między 
nimi sprzeczka, w czasie której 

posterunkowy zastrzelił 
Ożarkę z karabinu. Zabójca oddał się na
stępnie w ręce władz. Powodu zajścia nie 
zdołano ustalić, albowiem poserunkowy 
pod wrażeniem wypadku, 

dostał pomieszania zmysłów. 

Do akt. Nr. 287-27 r 

Komornik prsy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi L e o n W ą 
s o w a k i . zamiesz
kały w Łodzi przy 
ul, Prz. jazd nr. 8. 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Po«t.Cyw 
ogłasza, te w dniu 
29 marca 1927 roku 
od godz. 10 rano w 
Łodzi p n y nllcy 
Wschodniej Nr. 74 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
ruchomości należą
cych do Feliksa 
Obermana składają
cych się z mebli 1 t.p 
ocenionych na su
mę 2000 zł. 
Łódź. 23-111-1927 r. 
Komornik 

L . W ą a o w a k i . 

D o akt. Nr, 141/27 r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, L e o n a r d 
N a b o r o w a k t , za 
mieszkały w Łodzi 
przy ul. Piotrkow
skiej nr. 51, na za
sadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw. o-
głasza, »e w dniu 
1 kwietnia 1927 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy uliey 
Piotrkowskiej nr.238 
— odbędzie się — 
sprzedaż przez l icy
tację ruchomości, 
należących do firmy 

„Boruch i Perła" 
składających się • 
kapelussy filcowych 
ocenionych na sa
rnę zł. 5.580. 
Łódi.d. 22/1111927 r 
Komornik 

L . NtaborowaM. 
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Z niedzielnego meczu: Turyści ~~ Polonja. 

Moment wręczenia gościom kwiatów przez graczy „Turystów". 

Pierwszy w Lodzi bieg pań na przełaj, 
odbędzie sfę w przyszłą niedzielę. 

C-S) Z sekretariatu Łódzkiego Okręgo 
wego Związku Lckko-Atl etycznego komu 
nlkują nam, żc w niedziele, dnia 27 marca 
r. b. ostatecznie odbędzie sie w Łodzi pier 
wszy bieg pań na przełaj na dystansie 
1700 kim. Start i meta ma boisku ŁKS. Tra 
sa biegu prowadzi naokoło parku Łódzkie 
go Klubu Sportowego. Udział w powyż-

Terminy turniejów tennisowych. 
Trójmecz międzymiastowy Warszawa — Łódź — Lwów. 

Komisja sportowa PZLT . ustaliła na
stępujące terminy turniejów łonnisowych: 
1 kwietnia —turniej „Czarnych" we Lwo 
wie na kortach krytych, 26—29 maja: tur
niej WKN w Warszawie. 1 czerwca — we 
Lwowie mecz tennlsowy Polska-Rumunja 
oraz tróimecz międzymiastowy Warsza
wa.—Łódź—Lwów. 7 — 11 czerwca — mi 
srrzostwo Warszawy (organizuje WLTK), 
15—19 czerwca — mistrzostwo Poznania 
i Wielkopolski (organizuje AZS Poznań). 
26 czerwca — 3 lipca mistrzostwa Krako
wa (organizuje Jutrzenka). W ciągu lipca 
odbędą sie turnieje w Zakopanem (org. 
AZS Kraków). W Krynicy organizuje Gra 

covia i w Ciechocinku organizufe WLTK, 
30 lipca do 1 sierpnia turnie- AZS—Lublin 
w Lublinie, 3 sierpnia do 8 sierpnia turniej 
w Milanówku. 10—16 sierpnia Mistrzos
two Polski w Krakowie, organizuje AZS 
(Kraków-), od 17—22 sierpnia, mistrzostwo 
Katowic i Górnego Śląska (org. Katowicki 
LTK), 25—28 sierpnia torniej WKS Legja 
w Warszawie, od 7 — 11 września turniej 
HKS ,-,Varsovia" wWarszawie. od 7 — 11 
września mistrzostwo Lwowa (org. LLTK 
14—18 września mistrzostwoe Łodzi. (org. 
LŁTK), 26 września do 2 października tur 
niej Cracoyji w Krakowie. 

Kostrzewski na zawodach w Piotrkowie. 
Odczyt o olitnpjadach. 

C-S) W ubiegłą niedziele wielokrotny 
rekordzista Polski, jeden z najsłynniej
szych lekko-atlletytów Polski, łodzianin, 
Kostrzewski, został zaproszony do Piotr
kowa na zawody lekko-atletycznc i przej
rzenie materiału lekko-atletycznego, rckru 
tującego się wyłącznie z piotrkowian. któ 

rzy niejednokrotnie udowodnili, że z okrę
gu łódzkiego pierwszeństwo bezapelacyj
nie w lekkiej atletyce im sie należy. Ko
strzewski wygłosił w Piotrkowie odczyt 
na temat „Olimpiada VIII i IX" oraz wziął 
udział w zawodach treningowych Koła 
Sportowego Młodzieży Szkolnej. 

Polska — Włochy. 
Zawody eliminacyjne w Warszawie. 

C-S) W związku z zawodami lekko-a-
tlfeycznemi Polska-Włochy. które odbę
dą się w dniu 21 kwietnia r. b. w Rzymie, 
dowiaduremy się, że w skład reprezenta
cyjnej -drużyny Polski wejdą dwaj lekko
atleci z okręgu łódzkiego, Marszewski i 
Górski (Piotrków), którzy zostali zapro-

- :o :-

szenl na zawody eliminacyjne do WaTSza 
wy na dzień 10 kwietnia r. b. Jak wiado
mo w skta'd reprezentacji Polski wejdą za 
wodnicy tej miary, co Kostrzewski, Szyd 
łowskl, dr. Gruner. Foryś. Szenajch, Cej-
zik, Freyer, Fryszczyn. Łukaszewicz, Ba
ran, Sawaryn i Trojanowski. 

Największy bieg narciarski świata. 

Na wzór „Tour de France" 
Bieg kolarski dookoła Polski. 

C-S) Zarząd Warszawskiego Towarzy cuskiego „Tour de France" na nasłępujia> 
sUwa Cyikiistów zamierza zorganizować w, cej trasie: Warszawa»-Poznań-Katowice-
ciągu sezonu bieżącego wielki szosowy Kraków-ZaS«*pam^W)6w*i^ 
bieg kolarski dookoła Polski na wzór fran wa. 

Losowanie rozgrywek o puhar Davis'a. 
Mecz tennisowy Beigja — Polska. 

C-S) W Nowym Jorku wylosowano 
pierwszą i drugą turę rozgrywek tenniso 
wych.o p iaW Davis'a. przyczem gospo
darz wymieniony jest na pierwszem miej 
sou: 1 tura: Hiszpanja — Indie angielskie, 
Szwecja — Anglia, Damda — Holandia. 
Szwajcaria — Austrja, Irlandia — Połud
niowa Afryka. II tura: Czechosłowacja — 
Grecja. Beigja. — Polska w Belgii, Jugo
sławia — Zwycięzca mieczu (Hiszpanja— 
Indje). Zwycięzca meczu (Szwecja — An

glia), Zwycięzca meczu (Dania— Holan^ 
dja), Zwycięzca meczu (Szwajcaria — Au
stria). Zwycięzca meczu (Irlandia! — Po
łudniowa Afryka). Portugalia — Niemcy. 
Węgry — Włochy, Francja — Rumunia, 
Są to rozgrywki grupy europejskiej. 

Jak widzimy Polska niema znów szcze 
ścia w losowaniu, gdyż trafiła na silną Bel 
gję, w razie wygranej Polska rozegrałaby 
mecz z Czechosłowacją, która z pewnoś
cią zwycięży Grecje. 

szym biegu mogą brać zawodniczki słowa 
rzyszone. jak i niestowaTzyszone. Wpiso
we do biegu wynosi 50 gr. Zgłoszenia piś 
mlenne z podaniem imienia i nazwiska o-
raz ewent. przynależności klubowej przyj 
mure do dnia 26 b. m. sekretariat ŁOZLA, 
Piotrkowska 108. ŁKS. Zwycięzcy pier
wszych trzech miejsc otrzymają dyplomy. 

Polonja — Warszawianka. 
Sensacyjny mecz. 

C-S)W dniu 27 b. m. w Agrykoli o godz. 
15,30 odbędzie się towarzyskie spotkanie 
piłkarskie Polonja — Warszawianka v Bę 
dzie to niezawodnie najwięcej emocjonują 
cy mecz Warszawy, gdyż obie drużyny 

znajdują się we wspanialej formie. Polo
nja ostatnio pobiła Turystów, zaś War
szawianka w tymże czasie zwyciężyła Le 

Walne Zgromadzenie Związku Związków. 
Przygotowania na 9-tą ollmpjadę. 

C-S) W dniu 27 b m. o godz. 10 w lo
kalu przy ul. Wiejskiej I I , odbędzie się 
Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 
Związków Sportowych. Jak sie dowiaduje 
my. na zebranie to wpłynęło cały szereg 
wniosków, dotyczących przygotowań na 
IX Ołfonpjadę. Zarząd Z. Z. i Komitet wy
konawczy mają zamiar przejąć funkcję 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego, zaś Ko 
misji Funduszu Olimpijskiego zostawić ty l 
ko sprawę gromadzenia funduszów. Kosz 
ta przygotowań technicznych maia pokryć 

Zycie ekonomiczne. 

poszczególne związki. Na kierownika tech 
nicznego ekspedycji proponowany jest ka 
pitan Jan Baran, zaś na sekretarza Z. P. S. 
Z. dla spraw IX Gliirmady p. Semadeni. 

Posiedzenie pełnego Zarządu Z. Z. od
będzie się w dnhi 26 b. m. o godz. 17 w lo 
kału przy ul. Wiejskiej 11. Na porządku 
dziennym sprawa rozłamu w PZPN, spra
wa II delegata do Miedzynarodowego^Ko 
mitetu Olimpijskiego oraz sprawa regula
minu odznaki sportowej. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

58.20 sprzedaż, 57.70 kupno, 57.95 notowa 
nia przeciętne. Beriin 46.77—47.19. wypła 
ła na Warszawę i Katowice 46.805— 
47.045, na Poznań 46.83—47.07, Gdańsk 
57 40—57.55, wypłata na Warszawę 57.38 
57.52 Wiedeń czeki 79.00—79.50. Praga 
378.00. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 9/116 — 4.85 

11/16. Holandia 12.13 7/16, Francja 124.02, 
Beigja 34.93 1/4, Włochy 10625. Niemcy 
20 46,75, Szwajcaria 25.25. Danja 18.21,5, 
Szwecja 18.13,5, Norwegia 18.61, Helsing-
fors 192.70 Praga 163,93. Wiedeń 34.52, 
Warszawa 43.50. 

Paryż. Nowy Jork' 25.54 1/4, Londyn 
124.04. Szwaicarja 491. 

Zurych. Paryż 20.36, Londyn 25.25 1/4, 
Nowy Jork 5.20 Beigja 7225, Berlin 
123.37,5 Wiedeń 73.15. Warszawa 57.95. 
Budapeszt 90.80. Bukareszt 3.10. 

Gdańsk. Czek na Londyn 25.04. tele
graficzna wypłata na Berlin 121.972 — 
122.278. 

Nowy Jork. Londyn (kabel) 4.85 5/8, w 

żądaniu 4.85 1/4, weksle handlowe 4.81 1/4 
barkowe 4.81 5/16, Paryż 3.91,5, Berlin 
23.73. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 22. 3. — Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 44.000, wewnątrz 
kraju 13.000, do Anglji 21.000 na konty
nent 52.000, loco 14.15, marzec 13.82, maj 
13.95—96, lipiec 14.15—16, sierpień 1422, 
wrzesień 1428. październik 14.30, listo
pad 14.36. grudzień 14.47. 

Nowy Orlean, 22. 3. — Loco 14.00 ma 
rzec 13.91, maj 13.97—98, lipfec 14,12—13. 
październik 1421, grudzień 14.32—34. 

Liverpool, 22. 3. — Otwarcie: maj 7.50 
lipiec 7.62, październik 7.73. 

Brema, 22. 3. — 15.89. 
:o: • 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 23. 3. Tranzakcje na Gieł

dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran-
ro stacja załodowania, w nawisach franco 
Warszawa. Żyto kongresowe 41.25, owies 
poznański siewny 37.25 — 37.00, otręby 
żytnie (28.00). Obroty małe. Tendencja 
słabsza. 

W ubiegłym tygodniu oczy wszystkich 
narciazy świata były zwrócone na Szwecję, 
gdzie ot bywał się na zakończenie sezonu 
zimowego tradycyjny bieg narciarski 

90 kim. 
(t. zw. bieg Gustawa Wazy), na historycz
nej trasie z Saelen do Mota. Bieg ten ma 
swoją piękną historyczną tradycję, odby
wa się, en. bowiem co rok na pamiątkę po
wrotu króla szwedzkiego, Gustawa Wazy 
Friksona w roku 1521, który przed prze
śladowaniem króla Danji, Chrystjana I I u-
ciekł do Norwegji. Tam Gustaw Waza cze 
kał na nadarzający się moment, aby wy
pędzić duńskich ciemiężycieli. Sposobność 
ta nie kazała mu na siebie długo czekać. 
W Danji wybuchł b. szybko bunt przeciw
ko Chrystjąnowi I I , wówczas Gustaw Wa
za w towarzystwie dwóch chłopów powró
cił z prowincji, a dla pośpiechu przestrzeń 
między Saelem a Mota 

odbył na nartach. 
W ten sposób użycie nart przez Gusta

wa Wazę, pomogło mu do szybkiego powro 
tu, zrzucenia jarzma duńskiego i odzyska
nie korony szwedzkiej. 

Dzisiaj bieg ten znany w Szwecji pod 
nazwą „Zimowego Maratonu", jest niemal 
świętem narodowem Szwedów. W roku 
bieżącym stanęło do tych niezwykłych cięż 
kich zawodów 88 zawodników, z których 
do mety doszło 69. Zwycięstwo odniósł K. 
Peterson w czasie 

6:19:32 
przed swoim rodakiem Wichstrómem 
(6:23:45) i Bachstromem (6:28:08). Rekord 
biegu wynosi 5:36:07, został on postawiony 
przez Hedlunda w r. 1926. Obecnie zaś re
kordzista ten zajął 7-me dopiero miejsce. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Od kilku dni obserwujemy stałe waha
nia na naszej giełdzie lira włoskiego, który 
znów wykazał tendencję mocniejszą, osła
biła się natomiast Szwajcarja. Zapotrzebc 
wanie było normalne, 

t. zn. 400.000 dolarów, 
z czego 70.000 przypadało na dolary gotów 
kowe. Banki prywatne dostarczyły dewiz 
na Belgję i Włochy oraz walut na takowe. 
Pozatem zapotrzebowanie zostało pokryte 
przez Bank Polski, który płacił nadal utrzy 
mane kursy. Dolar w obrotach prywat
nych kształtował się 8.93 — 8.93 1 '4. Zło 
tem nie dokonano 

żadnych tranzakcyj, 
chciano płacić 4.72 i pół. 

Z papierów państwowych w większej 
prdaży była 5 proc. pożyczka konwersyj-
na, a słabsza cokolwiek była pożyczka do

larowa. Przy listach zastawnych 
panował ruch mały, 

zapotrzebowanie nieduże, tendencja słab" 
sza. Zrobiono tranzakcje 10 proc. listami 
zastawnemi m. Siedlec po 77. Obligacje 
bez ruchu. Urzędowy kurs gramu złotć 
określony na 5,9484, a obliczeniowy kurs 
10C złotych w złocie na 172.69. 

Niewyraźna sytuacja na rynku akc>jnym. 
Pogłoski o niewypłacalności kilku czar 

nogiełdziarzy oraz różnie komentowane po 
głoski o pożyczce zagranicznej wvwo'ały 

pewną wstrzemięźliwość 
w zakupywaniu akcyj, wskutek czego ten« 
dencja była dosyć niewyraźna. Z grupy 
ba nitowej tylko Bank Polski v/ykazywal 
tendencję słabą, inne zaś były dosyć od-
porne. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nf. W 

Radjo-kącik 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

sraflkl. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im. 

Sienkie
wicza.) 

Otwarta . 
od godz. 

10 rano 
do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogici-

,13, ul . Andrzeja Nr. 7 (front 1-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz, w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ PRANCII 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr. 6 do 8 wlecz. •• wyjątkiem iwlat 1 
piątków. 

(KUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno • histoiyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. 

tOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Kurier Carski 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Czarny Pierrot" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — Studnia Jakóba 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nowe przygody Fautomasa 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — Porwanie dziewcząt z wyspy 
San Silos. (Handlarze żywym towarem) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 
»Dom Ludowy"— „Bunt miłości" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 
„Grand-Klno". Listy, które go nie doszły 
„Imperial" — „Stienka Riazin. 
„Luna" — .. Skłamałam" 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 

„Nowości". — Zyd wieczny tułacz 
„Odeon" - „Trędowata" 
„Reduta" - Człowiek z Autem. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — -Naszyjnik czy dziewczyna 
Pocz. przedstawień o g. Ł30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Wiedeń, miasto moich marzeń I 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś. środa, po cenach najniższych barwna, e-

fektowna komedja kostiumowa Ad. Grzymaly-
Siedkckiego „Popas Króla Jegomości" z Relewicz 
Ziembiński), Rodowlczową, Zlembińskim, Fablsia-
ktem. Janowskim, Mrozińskim w rolach głównych. 

„Proboszcz wśród bogaczy" 
cieszący się na naszej scenie wyjątkowem powo
dzeniem grany będzie jeszcze tylko parę razy 
przed zejściem na czas dłuższy z afisza. Najbliż
sze przedstawienie tej przemiłej, pełnej sentymen 
tu ! humoru sztuki — jutro, t. j . czwartek wieczo
rem I w niedzielę po południu. 

Piątek, po raz ostatni przed zejściem z afisza 
„Mecenas Bolbec I jego mąż". Ceny najniższe. 

W próbach pod kierunkiem rcż. K. Tatarkiewi
cza krotochwila amerykańska „Najdroższa moja 
Pe&' z Stefanją Jarkowską oraz 'pod kierunkiem 
reż. Wł. Ryszkowskiego komedja w 3-ch aktach 
J. Berr'a 1 P. Oavault'a „Połamana drabina", któ
rej premjera dana będzie w nadchodzącą sobotę. 
Kasa zamawiań rozpoczyna od dziś sprzedaż bile
tów. " 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Repertuar bieżącego tygodnia wypełni dramat 
egzotyczny „Mandaryn Wu" w 3-ch aktach, grany 
dotychczas z wlelkiem powodzeniem. Piękne, bar 
wne dekoracje wykonane przez pozyskanego śwle 
żo ze sceny lubelskiej artystę-malarza W. Makoj-
nika. „Mandaryn Wu" grany jest tylko jeszcze 
dziś w środę, jutro, w czwartek I pojutrze w pią
tek 

Najbliższe prcmjery obu scen popularnych bę
dą: w teatrze przy vi. Ogrodowej 18 doskonała 
komedja „Sobowtór" w reżyserjl Stanisława Dę-
bicza oraz w teatrze przy ul. Piotrkowskiej 295 
„Krakowiacy I Oórale", pierwsza komcdjo-opera 
polska Reżyseruje osobiście dyr. J. Pilarski. 

„TRAVIATA" W ŁODZI. 
Dziś wieczorem dana będzie dawno oczekiwa--

na opera „Traviata", jedna z najpopularniejszych 
I ulubionych oper Verdi'ego. Artyści opery war
szawskiej Jak: Mechówna, Dobosz, Wiśniewski 
już wczoraj przybyli do Łodzi, aby wziąć udział 
w ostatecznych próbach cnsemblowych, które od
bywają się pod kierunkiem dyr. Rydera. Pozo
stałe bilety do nabycia w kasie teatru „Scala" 
przez cały dzień. 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 
NADAWCZEJ. 

Środa, 23 marca. 
Warszawa, 1111 m. Godz. 15 Komuni

katy: gospodarczy i meteorologiczny; 16.45 
Program dla dzieci; 17.15 Koncert popo
łudniowy. Muzyka rosyjska. Wykonawcy: 
orkiestra P. R., prof. Józef Ozimiński (dy
rekcja), Zcfja Pinińska (śpiew). W progra
mie; M . GPnka, S. Bortkiewicz, Rimskij -
Korsaków, Greczaninow i Czajkowski. 
18.40 Rozmaitości; 19 „Skrzynka poczto
wa", korespondencję bieżącą omówi dr. 
dr Mnrjan Stępowski; 19.30 Komunikat roi 
n i c 7 y , ,9.45 Odczyt p. t . „Sieć wodna" wy
głosi prof. Aleksander Janowski (z cyklu 
„Co każdy o Polsce wiedzieć powinien"); 
20.30 Koncert wieczorny. Muzyka operet
kowa i tpneczna; 22 Sygnał czasu. Komuni
katy prarewe, 

Berlin, 483,9 m. — 11 Koncert z p ł y t 
gramofonowych; 17 Koncert muzyki lek
kiej; 20.J0 Wieczór beetho /enowski. — 
W części pierwszej będą odczytane listy 
Bccthovena oraz mowa Grillparzera, wy
głoszona na jesieni 1827 r „ przy odsłonię
ciu pomnika na grobie Beethovena. W czę
ści drugiej będzie wykonana IX symfonja 
22.30 Muzyka taneczna. 

Hamburg, 394,7 m. — 14.05 Koncert mu 
T y k i lekkiej; 16.30 Muzyka taneczna z ho
telu „Atlancit"; 19 30 Transmisja z sali kon 
certewej: „Pory Roku", oratorjum Haydna; 
22.30 Muzyka lekka. 

Londyn, 361,4 m. — 14 Muzyka lekka 
z restauracji „Frascati"; 19 Koncert muzy
ki organowe); 22.35 Koncert b-ethovenow-
ski; w programie utwory kameralne oraz 
szereg pieśni do słów Goethego. 

Brno, 441,2 m. — 12.15 Poranek muzyki 
lekkiej; 17 Koncert muzyki rosyjskiej; w 
p.ogramie: Glinka, Mussorgski, .Borrdin i 
in 22.30 Wieczór pieśni słowackich. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

W dniu dzisiejszym dyżurują1 następują
ce apteki: G. Antoniewicza (Pabjanicka 50) 
K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 164), W. 
Sokolewicza (Przejazd 19), R. Rembieliń-
skiego (Andrzeja 26), J. Zundelewicza (ul. 
Piotrkowska 25), M. Kasperkiewicza (Zgier 
ska 54), S. Trawkowskiej (Brzezińska 56). 

W katedrze "Notre Dame" w P a r y ż a 
została odprawiona przez kardynała Du
bois uroczysta msza łołobna w setną 
rocznicę śmierci Becthovena. Podczas 
mszy św. odśpiewano wspaniałą: „Missa 
Solemnis", w której niezniszczalne war
tości muzyczne stworzone przez Beetho-
vena najbardziej się uwydatniają. W na
bożeństwie prócz tłumów publiczności 
brali udział posłowie 26 państw całego 
świata. Kościół był wypełniony do 
ostatniego miejsca a prócz tego przed 
kościołem zgromadził się blisko 50 ty

sięczny tłum. 

0 0 R E K L A M GAZETOWYCH 
CENNIKÓW p r o s p e k t ó w 
2djecie foloęraficme dla tHow rcDrwJukyrf 
RYSUNKI. DroJeKty r e k l e m o » « 
1 w y d a w n i c z e wykonywa 
R . B O R K E N H A 6 E N 

, PiołrkowskdW0,Tef11^2 

|YLKO Główna 66. 

A. Abramowicza 
nabyć można 

M E B L E r&% 
tanio i dobre I 

na r a t y - za g o t ó w t ę . 

A | k o | niżej cen zwykłych wsiable sblory męskie, dem-
J j l l | 0 ••>« 1 dziecinna jak również 1 na zamówienia, — 

I Pracownia na mlejecu, — — — 

Z. Z AL CM A N, G łówna 24. 
Urzędnikom dogodne warunki. — — 
U W A G A ; Okazicielowi ogłoszenia ipecjalny rabat. — — 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M > o * o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

nl kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach, 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci 

Uzi" 
(z k o g u t k i e m ) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pude ł ko 60 g r . 

N a j u p o r c z y w s z y 

Ból głowy 
isuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

t,ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

F a b r y k a F a r t u c h ó w i B ie l i zny 

F. S C H I L L E R 
Łódź , Gdańska (D ługa) 66 t e l . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b i e l i z n y podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, iz w moim przedsię
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier
wszorzędnych jakości. 

LECZNICA 
dla przychOuiatytu (horycli, 

gab ine t d e n t y s t y c z n y 
i I n s t y t u t Roentgenowskf 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy a l . Z g i e r s k i e j 1 7 , t e ł . 1 6 - 3 3 
Lampa kwarcowa. Djatermje. Szcze

pienia ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
Dr. J U S T M A N 
Dr. M. K A N T O R 
Dr. PAPIERNY 
Dr. R A K O W S K I 
Dr. R O Z E N C W A J G 
Dr. RÓŻANER 
Dr. W A J N B E R G 
Dr. STUPEL 

Lekarz dsntysta GRODZIEŃCZYK 
N. ROSES 

Lecznica czynna cały dzień. 

i)r. med. DR. MED. Dr. med. 

FKKFRT PRYBULSK1G 
L I I 11 L I I 1 c h o r o b y s k ó r n e K i l i ń s k i e g o 1 4 3 
n przy Głównej 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o 
w y c h p r z y j mu je 
od godz. I I — l Ł / « 
od godz. 61/*— 

Dr . 

L 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

b. lekarz Ssp. św 
Łazaria. 

choroby skórna 
weneryczne 

Z a m e n h o f a L . 6 
od 6-8. niedz. 10 12 

D r . m e d . 

I 

gran. 

F U C H S 
Piotrkowi* or. 50. 
-Telefon 21-36. -

p rzyj snuje ogłosze
nia do wszystkich 
gazet w Polsce i zo

na dogodnych warunkach. 

P. 
Dr . m e d . D r . 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6 — 9 wiecz. 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od rf—10 

od 5—8 popoł. 

Uhm 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s s t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

^rzyjmuje od 8 do 
9 30. 12-2 I od 7-« 

Łóika metalowe ' 
materace, wózki, J 
łóżeczka i krze- I 

• setka dziecinne, 
rowerki 

Ra dogodoytfl wa i 
j ruokaclipocooatli ; 

K O f l l i l l l i M I i r a 
daje 

„Palma" 
Narutowicza 36 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 765. 

Bk u s z e r k a P l p l -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa
że Piortkowska 13?. 

Ianio na wypłatę 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó
rzu IH-cic wejćcie 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników . — 
Na prowincji . — 

— — cł. 2.60 
— — 2.20 
— — 3.50 
— — 8.50 

MiCm WiecL" i „Kurier Łódzki" tynk i i . 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstrm . . , 25 „ . „ . . . 4 . 
Nekrologi . . 25 „ „ . „ » . 4 . 
Komunikrty . • • 25 „ . _ . m „ 4 . 
Zwyczajna . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobat 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyra* — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. t:a bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała, 
eych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terrninowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarju.n uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StynulkowskL , 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki" 7 * rp.dakcie i wydawnictwo odpowiada: 
uL Zawadzka Nr. L Władysław Ułatowski 


